Lwów — Niedziela dnia 13 Lipca. 


Rok 1902. 


ORŁOSZZKA | PRZEBPŁATĘ MIEJSESNĄ 


przyjznzje wyłącza : 
Ujoneya dzienaików Sokobreskiego ra Luówh 


Fucań Meusmomo L ©, 


m; mmli zewn, tort Ceny agiarmé 
u Mirah . . . . . .,—> Zwyczejne ogłocresia za czwartej 
w kepah Pażcowech buu straniey: 
km maaa mov erasiak + AJ wiera: potitowy zibo jogo m:6j sce I h 
załazy sda W drobnych eg?oazesiacki 
oumes m Loewi naśanigsenis $ i tłustym petitem ra każde ałowo 6 k 
bans bemp wa Kspowie 8h tłustym: Farmondew „ s êb 
w prowineg! . . . « : : : 8 h koreap- “prymasa s | joe ŚĆ aa 
Buacra z płprzełnih Ów pe 23 b o a wiewia owy EE p 
oni, PONTESENLA PATY ATEA go miejace n e a GOA 
j - . . e ° Raxlamy po kronice wiersz petit. |! à 
Rade e rak jamy è Ogloszenia sa czele Bamore 
iee EA polityczny, społeczny i literacki. pa perwan oromiy Wio poż 
miah 14 A po ik ed wem ewy. . EM OF b 
Dziś: -i| E,8poS. Jana z D.+i | Zgrom. 12 Ap. | Adres Redakcyi i Administracyi: | : | Wschód słońca o g. 4 m. 19 Długość dnie godsin 15 minut 80 
Jutro: | św. Bonawentury tl Kosm.i Damiena Lwów, ul. Sykstuska I. 46. | Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. Zachód A „ 7 m. 49 Ubyło dnia od wczoraj 2 min, 


Kweshya agrarna za kordonem, 


Celem rządu rosyjskiego po roku 63-cim 
było zrujnowanie ziemiaństwa polskiego, jak w 
ogóle wyjątkowemi ustawami starał się osłabić 
nasz naród. Była to chwila niezmiernie waż- 
na pod wzgiędem społecznym, albowiem wła- 
śnie wtedy, po zniesieniu stosuuków pańszczy - 
żnianych, potrzeba było zorganizować wolny 
stan chłopski. Szło więc wówozas o przebudo- 
wanie znacznej części ustroju społecznego, © 
sprawę niezmieruej wagi. Roztropne, wolre Gd 
wszelkich uprzedzeń i ukrytych myśli pokie- 
rowanie tej kwestyi wytworzyłoby podstawę 
dla przyszłej pomyślności kraju i dla trwałego 
w nim spokoju, bo o ile chłop pańszczyźniany 
mógł tylko doraźnie wpływać na polityczne 
wypadki, o tyle jako wolny obywatel musiał 
ustawicznie oddziaływać na nie. Rząd rosyjski 
chciał dla siebie pozyskać chłopa i chciał ró- 
wnocześnie zrobić z niego taran do rozbicia 
własności polskiej. Do politycznych celów użył 
sprawy, która pod względem społecznym i 
ekonomicznym była jednakowo ważna już nie: 
tylko dla kraju, ale także dla państwa. Zaszkodził 
więc krajowi, bo chciał mu szkodzić, lecz za- 
szkodził także państwu, chociaż celu tego mieć 
nie mógł. Dążył do zruszczenia ziemi i w tem 
sam sobie zbudował niepokonane trudności, a 
zamiast pozyskać dla siebie chłopów, uczynił 
z nich warstwę niezadowoloną. 

Takie zawsze są skutki politycznej nie- 
sprawiedliwości, dostrajania spraw ekonomi- 
cznych do politycznych zadań i tworzenia 
sztucznych przeciwieństw. 

Dwoma środkami postanowił rząd rosyjski 
zabić polskie ziemiaństwo. Przedewszystkiem, 
uwalniając chłopów i właścicieli folwarków od 
wzajemnej społecznej zależności, pozostawił ich 
jednak za pośrednictwem serwitutór w zale- 
żuości skonomieznej, co wedle jego przewidy- 
wania, miało wytworzyć między nimi wieczną 
nieprzyjeżń. Aby pewniej osiągnąć ten skutek, 
pozostawił szachownicę gruntów, bo ona obu 
stronom musiała utrudniać gospodarstwo, a 
więc rodzić ustawiczne spory; wreszcie wyku- 
pił dla chłopów za mało ziemi, bo w całem 
Królestwie Polskiem średnio po półtora morga 
na osobę, przyczem nie zakazał dzielenia grun- 
tów. W ten sposób, chłop, posiadający mało 
ziemi, musiał ciągnąć nielegalne korzyści z 
szachownicy gruntów i musiał przywiązywać 
cora- Tio weeg 'wartcśó do seewitutów, siajo 
się przez to największym szkodnikiem i wro- 
giem właściciela folwarku. Zeby nigdzie mię- 
dzy gminą a dworem nie przyszło do zgody 
na układ, usuwający szachownioę i serwituty, 
postanowił, że podobny układ może stanąć tyl- 
ko w takim razie, jeżeli nań przystaną wszyscy 
co do jednego członkowie gminy; nie zaufał 
nawet takiemu środkowi, bo dodał zastrzeże- 
nie, iż taki układ staje się ważnym dopiero 
wtedy, gdy nań się zgodzi państwowy urzę: 
dnik, zwany komisarzem włościąńskim. To był 
jeden środek, obmyślony na zabicie polskiego 
ziemiaństwa. 

Środkiem drugim był ukaz, że ziemia, 
która przez kupno przeszła od właściciela fol- 
warku do chłopa, już nigdy nie może wyjsć 
z rąk osób stanu chłopskiego, to znaczy, że 
chłop może ją sprzedać chłopowi, ani nikomu 
więcej. Oczywiście w ten sposób obniżono war- 
tokó malych kawałków ziemi, które wszędzie 
na świecie są droższe od dużych łanów. To 
utrudniło parcelacyę, chociaż należało przewi- 
dywać, że z biegiem czasu stanie się ona ko- 
nieczną, ponieważ ludność się zwiększa, a chłop 
dostał na własność mało ziemi. 

Jednocześnie wszędzie w naszych 
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Obok szczęścia 


Powie ŚĆ. 


(Ciąg dalszy ). 

Wicek słuchał, kiwając głową, na znak, 
że uważa dobrze i podziela jej oburzenie na 
Gorwicza, i w ciągu tegu nakładał sobie na ta- 
lerz już drugą pokaźną porcyę ..'yka z ka- 
sztanami. 

— Ależ ta panna Oiga, to byczą facetka — 
odezwał się po chwili do swej powiernicy. — 
Hm! ton Sławski, szczęśliwy pasażer ! 

Genia odwróciła żywą, drobną twarzyczkę 
i ciekawie spojrzała ua siedzących prawie na- 
przeciwko narzeczonych. 

— Ale i ona szczęśliwa! On taki ładny, wy- 
' soki, tak ślicznie tańczy i takie ma śliczne 
wąsy! Ja tak lubię takie ciemne wąsy, ot, tak, 
trochę podkręcone do góry... Jak dorosnę, 
chciałabym mieć narzeczonego z takimi wąsa- 
mi. Musiałby mnie ciągle całować po rękach i 
przywozić mi codzień A pomara owoce, O, 
takie ogromne pudła! 

— Nie wymachuj tak rękami, bo wybijesz 
jeszcze zęby tej starej mumii, co koło ciebie 
siedzi — szepnął jej student w formie prze- 
strogi, wskazując wzrokiem bardzo chudą, jak- 
by zasuszuną matronę, obierającą wolno i syste- 
matycznie ogromną gruszkę. 

— To przecież musi byó bardzo miło mieć 
narzeczonego! Doprawdy, chciałabym już raz 
być dorosłą panną! — marzyła (łenia głośno 
w dalszym ciągu. 

Wicek spoglądał na nią z pogardliwem 
olitowaniem, ze szczytu swej powagi piąto- 
klasisty. 

— Oj ty gąsko! gąsko! O książce ci myśleć 


atysty, piki białe i kolorowe, Zefiry, perkale 
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miach, z wyjątkiem Królestwa Polskiego, za- 
broniono Polakom kupować ziemię zą granica- 
mi miast i miasteczek, a to dlatego, żeby fol- 
warki przeszły w niepolskie ręce. 

Skutek tych rozporządzeń jest następu- 
jący: W Królestwie Polskiem rozparcelowano 
mnóstwo folwarków, ale skorzystali z tego tylko 
niemieccy koloniści, ponieważ nabyta przez 
nich ziemia nie traciła prawa przechodzenia 
napowrót do osób wszelkiego stanu, a zatem 
była cenniejsza. Chłopi polscy nabyli tylko 60 
tysiacr morgów, co oczywiście jest.drobnostką. 
Na sledm miiionów chłopów jest teraz w Kró- 
lestwie 890 tysięcy takich, którzy wcale nie 
posiadają ziemi i naturalnie tworzą rzeszę bar- 
dzo niezadowoloną ze swego bytu. Jednocze- 
śnie wszędzie indziej polscy ziemianie, którym 
niezmiernie utrudniono gospodarowanie serwi- 
tutami i szachownicą gruntów, posprzedawali 
swe folwarki „osobom niepolskiego pochodze- 
nia*. Rząd dobił się swego celu, lecz jedno- 
cześnie odsłoniła się druga strona medalu: nowi 
właściciele folwarków, którzy nabyli je za bez- 
cen, ryc'.ło się przekonali, że przecież zapła- 
cili za nie bajecznisa drogo, bo przy szacho- 
wnicy gruntów i serwitutach absolutnie nie- 
podobna gospodarować. Zaczęli tedy szturmo- 
waó rząd, aby zniósł serwituty i szachownicę, 
gdyż w ten sposób nietylko wyratuje ich, ale 
poprze rusyfikacyę ziami, Jednak chdopi za nie 
się nie zgadzają ani na jedno, ani na drugie. 
Przymusić ich niepodobna, zwłaszcza przy te- 
rażniejszem usposobieniu ludu. Rząd wysłał 
był niedawno senatorów dla wystudyowania 
sprawy na. miejscu i wskazania wyjścia z tej 
sytuacyi, która pod każdym względem jest 
fatalna, bo mniej więcej trzecia część ziemi 
nie może być uprawiana. Nie wiadomo jeszcze 
jakie są wnioski owych senatorów, ale jeden 
z nich, p. Reinke przedstawił swę spostrzeże- 
nia w cesarskiem stowarzyszeniu prawniozem 
w Petersburgu. Jego zdaniem, położenie jest 
tak zagmatwane, że po prostu nie ma z niego 
wyjścia. Z jednej strony niesłychanie się zwię- 
ksza proleteryat rolniczy, bo w samem Króle- 
stwie, oprócz 890 tysięcy chłopów bezrolnych, 
jest 114.000 rodzin chłopskich, z których każda 
posiada najwięcej dwa morgi gruntu, z drugiej 
zaś strony rozległe obszary ziemi folwarcznej 
leżą miejscami niemal odłogiem, bo nowi wła- 
śoiciele wolą jej nie uprawiać, gdyż cokolwiek- 
by zasiali, będzie to stratowane przez chłop- 
skie bydło. Podniósł przytem senator Reinke 
„0, że władze zbyt fvrmalistycznie Zastosów ują 
ukaz, wedle którego ziemia raz nabyta przez 
osobę, należącą do stanu chłopskiego, już nigdy 
nie może być kupiona przez osobę z innej war- 
stwy społecznej. Człowiek 2 wykształceniem 
uniwersyteckiem: prawnik, lekarz, technik, ku- 
piec, jeżeli jest synem chłopa, a nabył wioskę, 
to już jego posiadłosć wchodzi do kategoryi 
tych, które mogą być nabywane tylko przez 
ludzi z warstwy chłopskiej. Zdaniem senatora 
Reinke, tak nie można traktować tego ukazu, 
trzeba władzom wytłómaczyć, że wydając ów 
ukaz, rozumiano pod nazwą chłopa tylko ta- 
kiego człowieka, który żyje po chłopsku, 
w gminie, jest jej członkiem i sum chodzi za 
pługiem, sam roztrząsa nawóz. A trzeba oprócz 
tego uzupełnić ukaz postanowieniem, ile ziemi 
maksymalnie może jeden chłop nabyć, aby 
przez to powstał niejako przymus parcelowa- 
nia folwarków na drobne kawałki, przystępne 
dla rzeczywistych chłopów, a nie jedynie tych 
osób, które się podszywają pod nazwę chłopa. 
W rozprawie nad tym przedmiotem ode- 
zwał sią senator Murowcew w ten sposób: 
„Rząd używał dwóch sposobów: pomagał na- 
turalnym w każdem społeczeństwie transakcyom, 
nie szkodząc nikomu, a więc za pośrednictwem 
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banku włościańskiego ułatwiał przechodzenie 
ziemi od szlachty do chłopów; równocześnie 
jednak środkami prawodawczymi wtłaczał ruch 
ekonomiczny w pewne formy, które sam uło- 
żył; krępował więc prywatną działalność, wy- 
wierał przymus, którego nie znosi życie eko- 
nomiczne. Praktyka wykazała, że zbyteczna 
opieka władzy prowadzi do zaniku obywatel- 
skiej energii -i pomysłowości, co gorsza: wy- 
twarza samowolę, której przykłady są niezli- 
czone. Pozostaje zatem odrzucić wszystkie spo- 
soby, należące do druxiej kategoryi rządowych 
środków, a pozostać ** so przy kategoryi pierw- 
szej, to znaczy tylko a pośrednictwem banku 
włościańskiego ułatwiać chłopom nabywanie 
ziemi, a właścicieli folwarków niczem nie krę- 
pować.* 

To jest głos rozumu politycznego. Lecz 
trafi on do przekonania rządowi rosyjskiemu 
dopiero wtedy, gdy w Petersburgu upadnie 
potężny tam jeszeze wpływ niemiecki. 


Spisek tureckich podhorąych 


Porta wydala nader oryginalne rozporzą- 
dzenie, które wszędzie w Europie wywołało 
zdziwienie. Oficerom pułków, rozlokowanych 
na prowincyi, nawet tym oficerem, którzy 
jadą z raportami do ministeryum wojny, zaka- 
zano wjeżdżać do stolicy państwa. W okolicy 
Konstantynopola ustanowiono wojskowe po- 
sterunki, których naczelnicy są obowiązani 
odbierać raporty od przybywających oficerów, 
a ich samych natychmiast odsyłać z powro- 
tem. Z początku mniemano, że w ten spo- 
sób postanowiła Porta uwolnić się od natrę- 
tnych skarg oficerów, którzy już oddawna 
nie otrzymują pensyi w gotówce, a od 
kilku miesięcy nie dostają jej także w 
postaci kwitków na żywnośó; trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że w Turcyi wszyscy urzę- 
dnicy państwowi, zarówno wojskowi jak cy- 
wilni, pobierają tylko część pensyi w go- 
tówce, resztę zaś wypłaca się im żywnością 
z magazynów państwowych. Głotówkę oni za- 
wsze otrzymywali nieregularnie, a często woa- 
łe jej nie otrzymywali, lecz przynajmniej da- 
wano im racye, czyli porcye żywności i tyto- 
niu, bardzo akuratnie. W ostatnich jednak cza- 
sach powstały wielkie zaległości rządowe i w 
tej formie opłaty urzędników. Cywilni przed- 
stawiciele władzy umieją sobie radzić, ale ofi- 
gerowie, zwłaszcza w okolicach czysto muzuł- 
mańskich, gdzie trudno jast dopuszczać się ra- 
banków, są w ostatniej nędzy. Bombardowali 
oni Portę i sułtana żałośnymi telegramami, ale 
ponieważ i to przestało pomagać, więc zaczęli 
wysyłać do Konstantynopola deputacye. Otóż 
mniemano, że zakaz wjeżdźania oficerom do 
stolicy wydano po to, aby się uwolnić od tych 
deputacyj. Okazało się jednak, że inna jest 
przyczyna tego rozporządzenia: wykryto re- 
wolucyjny spisek we wszystkich szkołach woj- 
skowych, w których, jakby w hotelach, za- 
trzymywali się przyjezdni oficerowie, dawni 
tych szkół wychowankowie. Wielu podchorą- 
żych surowo osądzono i wytracono, a innym 
odebrano oręż; zamiast prawdziwych szabel 
dano im drewniane, zamiast karabinów — drąż- 
ki, ociosane w kształt strzelby. Oczywiście za- 
brano naboje i z programu nauk wyrzucono 
ówiczenia w strzelaniu do celu. — Są pań- 
stwa, które się opierają wyłącznie na ba- 
gnetach, ale na drewnianych szablach i ka- 
rabinach niki się nie potrafi utrzymać. Wi- 
docznie „chory ozłowiek* wpada już w a- 
gonię, ale pożyje jeszcze, bo mocarstwa 
nie wiedzą, jak bez kłótni podzielić spadek 
po nim. 


dwo od ziemi odrógł... 


blasków, jak w starych kościołach goty- 


Niebieskie oczy Geni błysnęły, jak ża- |ckich, gdy ostatnie promienie zachodzące- 


rzące węgie. 


go słońca przeświecają przez kolorowe wi- 


— Ej, Wicek! Siedź cicho, bo jak cię ko- | traże. 


pnę pod stołem z całej siły, to ci się aż ro- 
dzona prababka przypomni! 

Skoro tylko nastąpił odpoczynek po tań- 
oach, od których w żaden sposób usuwać się 
nie mogłaby bez zwrócenia uwagi wszystkich, 
a przedewszystkiem swej opiekunki, Terenia 
Darowiczówna wysunęła się niepostrzeżona z 
balowej sali na taras, a stamtąd do ogrodu, 
gdzie jaśniały w powietrzu pozawieszane na 
drzewach tysiące latarni papierowych, zielo- 
nych, błękitnych, fioletowych i czerwonych. 

Wspaniały park słąwicki, z olbrzymiemi 
swemi trawnikami, z zielonemi ścianami strzy- 
żonych lip, wzdłuż których bielały posągi, 
że swemi alejami z prastarych,  nieboty- 
cznych drzew, wyglądał w tę jasną, gwia- 
żdzistą noc, jak istny zaczarowany jakiś ogród 
wróżek. 

Kiikanaście osób, wyszedłszy z sali ba- 
lowej, gdzie panowało niemożliwe gorąco, 
przechadzało się po szerokich szpalerach parku. 

Terenia słyszała z daleka ich głosy i 
śmiechy. 

Weszła w samotną, długą aleę, gdzie nie 
było dotąd nikogo. PT 

Miała w tej chwili jednę tylko myśl, je- 
dno życzenie: chciała być samą. 

Usiadła wreszcie na samym końcu alei, 
na pół-okrągłej kamiennej ławce, nad którą 
wznosił się smukły, cudny posąg Minerwy, 
w długiej, fałdzistej szacie i w hełmie na 
głowie. 

Szereg różnobarwnych latarni, przytwier- 
dzonych na lipach, zwieszał się nad ławką w 
półkole. 


Cicho było, pełno nawpół mrocznych, 


polecają najtaniej 


Terenia, wysoka i smukła, w białej swej 
sukni, siedząc tak nieruchomo, wydawała się 
sama jakby niezmiernie smutnym i poeiy- 
cznym posągiem tęsknoty, opłakującej szczęście 
utracone. 

I rzeczywiście serce jej płakało po tem 
szczęściu, którego zaznać już nie miała nigdy, 
lecz w żalu tym nie miała nawet wspomnień 
chwil radosnych; ona szczęście to, skarb 
ten posiadała niegdys w marzeniu jedynie, 
tylko w skrytych, dziewiczych swoich snach. 

Chłód i nocna rosa przejmowały zimnym 
dreszczem jej szyję i ręce odsłonięte w wy- 
ciętym staniku — a ona nie ruszyła się z 
miejsca. 

Zaręczyny Romana ! 

Wesołość, tańce, śmiechy.. Nikt nie wie, 
nikt nie pyta o to, że jej serce szarpie 
ból, że dla niej dzień. ten smutniejszy od 
pogrzebu. 

Od jak dawna kochała go, nie umiałaby 
powiedzieć sama. 

Może już od tej chwili, kiedy pani 
Sławska przywiozła ją do siebie wprost od 
łoża śmierci jej matki, dwunastoletnią wów- 
czas dziewczynkę, biedną sierotę w żałobnej 
sukience. 

Ta droga... dobra pani Sławska! Była 
odtąd dla nie) prawdziwą matką! Dotrzymała 
przyrzeczenia danego umierającej przyjaciół- 
ce, której w chwili zgonu jedyną myślą była 
ta córka, zostająca na świecie sama jedna. 

Historya rodziców Tereni krótka była i 
smutna, jedna z tych, jakich wiele jest na 
świecie, a o których wiemy tak mało. 


SE J M. 
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Rusini zaniechali obstrukoyi. Podobno — 
jak opowiadano w sferach poselskich — otrzy- 
mali pewne ustępstwo, i dlatego odstąpili od 
zamiąru utrudnienia uchwalenia budżetu. 
Ustępstwa te polegać mają na tem, że wyco- 
fano z porządku dziennego ustawy o biurach 
pośrednictwa pracy i o włościach rentowych, 
które to ustawy, zdaniem Rusinów, posłużyć 
mają do kolonizacyi ruskich okolic Mazurami 
i że zaraz na początku najbliższej sesyi pono- 
wiony ma zostać wniosek o założenie ruskiego 
pionema w Stanisławowie. Czy istotnie ta- 

i kompromis przyszedł do skutku, tego ua 
razie sprawdzić nie podobna, bądź co bądź 
zanotować się godzi, że wozoraj już nie było 
| obstrukcyi, po południu przemawiał jeszcze tylko 
krótko p. Mogilnicki w sprawie „Proświty*, a 
na wieczornem posiedzeniu ławy ruskie świe- 
ciły pustkami. Przybyli tylko ci posłowie ru- 
scy, którzy referowali niektóre pozycye bud- 
żetowe. 

Sprawa subwencyi dla „Proświty* zakoń - 
czyła się przyjęciem wniosków komisyi bud- 
żetowej, a mianowicie uchwalono na rok 1902 
dla „Proświty' subwencyę 6000 koron do rozpo- 
rządzalności Wydziału krajowego, zaś nad proś- 
bą zarządu tego Tewarzystwa o wypłątę 
wstrzymanej przez Wydział krajowy subwen- 
cyi za rok 1901, przeszedł Sejm do porządku 
dziennego. W dyskusyi nad tą sprawą zabie- 
rali jeszcze głos pp. Mogilnieki, x. Stojałow- 
ski, Dr. Bobrzyński i członek Wydziału kra- 
jowego p. Wereszczyński, który usprawiedli- 
wiał, dlaczego Wydział krajowy postanowił 
odmówić w roku przeszłym wypłaty subwen- 
cyi i wykazywał szkodliwość tendencyi dzie- 
iek wydawanych przez „Proświtę". 

P. Mogilnicki oczywiście bronił „Pro- 
świty”, a na zarzut, że dziełka, wydawane 
przez nią, krzewią kult hajdamaczyzny, rzekł, 
że początkowo hajdamaczyzna nie była niczem 
zdrożnem, skoro nawet szlachcice polscy i ży- 
dzi należeli do hajdamaków. To są fakta hi- 
storyczne, z którymi trzeba się liczyć. P. Bo- 
brzyński prostował historyozoficzne poglądy 
p. Mogilnickiego i w znakomitem a serdecznem 

rzemówieniu przedstawiał Rusinom, na jak 
Będe; są drodze, uprawiając nienawiść prze- 
ciw Polakom i jak szkodzą przez to własnemu 
narodowi. Od r. 1648, a więc od chwili, gdy 
zaczęto krzewić nienawiśó przeciw Unii wśród 
Rusinów, datujs się upadek obu narodów. Od 
tego czasu Rusini, jakby niczego się nie nauczyli 
i usiłują kroczyć dalej dawnemi drogami bez 
żadnego dla siebie pożytku, podczas gdy Po- 
lacy uznali dawne błędy i pracują nad ich 
odrobieniem. 

X. Stojałowski przemawiał za vy- 
płatą „Proświcie* subwencyi za rok ubiegły, 
aby przez to usmierzyć rozdrażnienie. 

W głosowaniu, jak rzekliśmy wyżej, przy- 
jęła I:ba wnioski komisyi, poczem Marszałek 
odroczył posiedzenie do godziny 8-mej wie- 


czorem. 


* * 


* 
Posiedzenie wieczorne. 


Na posiedzeniu wieczornem, które rozpo- 
częło się o godzinie 8*/, przystąpiono , do dy- 
skusyi nad subwencyą na utrzymanie szkoły 
polskiej w Białej. Komisya budżetowa propo- 
nuje na ten cel 16.000 koron. P. Łazarski, 
marszałek powiatu bialskiego popierał ten 
wniosek komisyi. P. Rotter domagał się 
przyjęcia szkoły polskiej w Białej na etat kra- 
ju, a przedewszystkiem o przyznanie jej prawa 
publicznosci, przyczem ostro wystąpił przeciw 


bialskiemu inspektorowi szkelnemu, który jest 
nieżyczliwie usposobiony i dla szkoły bialskiej 
i dla Towarzystwa szkoły ludowej. 

P. Bojko domagał się również objęcia 
szkoły bialskiej na etat kraju i przyznanie jej 
prawa publiczności, tudzież o podwyższenie 
subwencyi dla niej. Mówca stawia formalną 
rezolucyę o polecenie Wydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod życzliwą rozwagę petycyę o 
podwyższenie subwencyi na szkołę w Białej 
do 20.000 koron i aby odpowiedni wniosek 
przedłożył Sejmowi na przyszłej sesyi. Rezo- 
lucyę tę p. Bojki, tudzież wniosek komisyi bud- 
żetowej izba przyjęła. 

Dalsze pozycye wydatków na cele wy- 
kształcenia i oświaty przyjęto bez zmiany. 
Ożywioną dysknsyę, która w żmudnych obra- 
dach nad budżetem stanowiła epizod w pe- 
wnej mierze barwny i niepozbawiony żywiołu 
rozweselającego, wywołały pozycye, tyczące 
się subwencyi dia teatru lwowskiego i kra- 
kowskiego. P. Kramarczyk zarzucał obu 
teatrom, że wystawiają sztuki niemoralne jak 
„Złote runo", „Dramat Kaliny“, „Dama od 
Maksyma* itp. Mówca wogóle zarzuca pracy 
ustawodawczej Sejmu, że zanadto odbiega od 


zasad i celów Kościoła. Rozwijając tę myśl. 
— rzekł p. Kramarczyk — że kraj myśli o 
poprawie rasy koni, bydła, drobiu, ale nie 


myśli o poprawie rasy ludzkiej (ogromna we- 
sołość), o urabianiu dobrych charakterów ludz- 
kich. Mówca uderzał na to, że młodzież uczę- 
szcza na przedstawienia sztuk niemoralnych, 
co ma — zdaniem mówcy ten niedobry 
skutek, że napatrzywszy się w teatrze na rze- 
czy niemoralne w teoryi, później wychodząc 
z teatru, wprowadza je w praktyce w czyn. 

Ostatecznie zażądał mówca wykreślenia 
nadzwyczajnej subwencyi dla p. Pawlikowskie- 
go 8.000 K. i dla p. Kotarbińskiego 4.000 K. 

P. Małachowski krótko odpowiedzisł, 
że nie uznaje racyi zarzutu, iż teatr lwowski 
szerzy niemoralność, owszem p. Pawlikowski 
nadzwyczajną ofiarnością i talentem położył 
bardzo wielkie zasługi dla sztuki polskiej. 

Jeszcze w gorętszych słowach podniósł 
zasługi p. Pawlikowskiego sprawozdawca p. 
Abrahamowicz, przyczem podniósł, że 
proponowana subwencya więcej daje mu mo- 
ralne uznanie, niź materyslną pomoc, gdyż 
6.000 K. stanowi tylko drobny ułamek tych 
ofiar, które poniósł p. Pawlikowski. 

W dalszym ciągu, zwracejąc się do p. 
Maiachowskiego, wyraża p. Abrahamowicz zdzi- 
wienie, że w rachunkach teatralnych znajduje 
się pozycys 20.000 K. tytułem czynszu dzier- 
żawnego, pobieranego przez miasto, i powiada, 
że gdy się chce mieó teatr, będący na takiej 
wyżynie, jak teatr lwowski, to się nie bierze 
od dyrektora czynszu dzierżawnego, lecz daje 
się mu subwencye. 

Omawiane subwencye przyjęto. Uchwa- 
lono też już w roku bieżącym udzielić teatrom 
ludowym we Lwowie i Krakowie po 1000 K. 

Przyjęto też resztę pozycyi subweneyi dla 
przedsiębiorstw artystycznych i rubrykę: utrzy- 
manie pomników historycznych. 

Następnie uchwalono rubrykę „kwaterun- 
kowe żandurmeryi*, oraz wydatki na komuni- 
kacye, tj. na drogi i koleje żelazne. Przy tych 
działach nikt już głosu nie żądał, tak, iż prze- 
trutynowano je w ciągu jakich dziesięciu 
minut. 

Tym samym trybem załatwiono: „docho- 
dy z dróg krajowych i kolei żelaznych*, bud- 
żet szpitala lwowskiego, Zakładu dla obłąka- 
nych na Kulparkowie wraz z folwarkiem, fun- 
dusz podrzutków we Lwowie, budżet szpitala 
św. Łazarza w Krakowie, fundusz podrzutków 
w Krakowie, wydatki na szupaśnietwo. 


wielkiej miłości. 


prawie na Terenię, dawną swoją przyjaciółkę, 


Wnet zajrzała im w oczy rzeczywistość | swoją siostrzyczkę, jak ją zwykł był nazywać. 


twarda, nieubłagana. 


Zaczęły się czasy trudów, walk z losem |mu każdy chwilę — zabrała duszę, 
i niedostatkiem, aż w parę lat on umarł pra- | umysł i wolę. 


wie nagle, zostawiając wdowę i małą córeczkę, 
bez żadnego sposobu do życia. 

Nie miała nikogo z rodziny, prócz jedy- 
nej, starszej dużo siostry w klasztorze. Była 
zbyt dumną, żeby znajomych, obcych o pomoce 
prosić. 

Przebijała się więc przez życie jak mo- 
gła, pracując ciężko, nieraz niedosypiając po 
nocach, aby zarobić na chleb dla siebie i 
dziecka — aż w końcu, po kilku latach takie- 
go życia, stargały się jej siły, i umarła cicho, 
zostawiając córeczkę ukochaną opiece tej 
przyjaciółce młodości, z którą nie widziały się 
już lata całe, a która, na wieść o jej smutnem 
położeniu, zaraz przybiegła do niej z pomocą 
i słowami pociechy. ; 

Pięć lat minęło dopiero od tego czasu, a 
Tereni wydaje się, że to już tak dawno, tak 
niezmiernie od niej daleko ! 

Gdy pani Sławska przywiozła ją do 
Wierzbowa, Roman właśnie był tam na wa- 
kacyach. Odrazu zajął się biedną sierotką, jak 
siostrą rodzoną; dobry był dla niej, o, jaki 
dobry! i ona odrazu też pokochała go jak 
brata i widziała w nim uosobienie wszystkich 
doskonałości. Później, gdy z dziecka wyrosła 
na pannę, miłość ta wciąż jeszcze, jakby z nią 
razem, wzrastała, i z półdziecinnego, pełnego 
naiwnego zachwytu przywiązania, zmieniła się 
w to potężne, bezbrzeżnie czyste i serdeczne 
uczucie, które teraz płakało w jej sercu. 

Przyszła inna, przyszła piękna, zalotna, 
uśmiechnęła się kilka razy, spojrzała czarująco, 
powiedziała kilka gorących słówek i zabrała 


Dwoje młodych, pełnych zapału i ma-|go jej całego... 
nie o kawalerach ! Patrzcie ją! Szkrab, co le-| czerwonych, błękitnych i ciemno-fioletowych |rzeń, a nie mających ani grosza, pobrało się z 


ANTONIEGO 


NnasLoncv 


GUDIEMSA 


Od czasu gdy tamtą kochał, nie spojrzał 


K. Mieszkowski i A. Sołtys 


Nie miał czasu... piękną narzeczona zabierała 
serce, 


_ Nie wiedział, nie domyślał się nawet, że 
obok niego i z jego winy płacze i cierpi bie- 
dne serce, całkiem jemu oddane. 

Nie wiedziała nic i pani Sławska. 

O, nie! Biedna sierote, wychowana z jej 
łaski. będzie miała dość dumy, aby jak za 
Romanem, tak i przed tą matką przybraną 
ukryć bolesną swoją tajemnicę. 

Ale jak żyć dalej ? 

Taks, jeszcze młoda, tyle, tyle lat przed 
nią leży, a tak ciemno już, tak strasznie pusto 
i ciemno! 

Zbudził ją z tych smutnych marzeń gło- 
śny wykrzynik tuż koło niej. ` 

Mirski stal przed ławką, trzymając w rę- 
ku długą, białą zarzutkę balową. 

— To chyba trzeba mieć bzika! Panno Te- 
reniu! Cóż to za szaleństwo! Jak można było 
wychodzić w balowej sukni, bez żadnego okry- 
cia! Nie mogłem znależć pani nigdzie w do- 
mu, natomiast znalazłem jej zarzutkę — do- 
myśliłem się więc zaraz, co za kolosalne głup- 
stwo strzeliło pani do głowy, i przyszedłem 
tu zaraz, żeby panią porządnie zburczeć! 

Okrył białą pelerynką jej odsłonięte, 
drżące od chłodu ramiona. Podniosła na niego 
wzrok pełen wdzięczności. 

— Jaki pan dobry! Dziękuję, 
dziękuję | 

Była tak przygnębiona i rozżalona, że 
ten drobny dowód troskliwości o nią, ze stro- 
ny tego obcego, w tej chwili kiedy czuła się 
tak samą na świecie i tak nikomu na nio nie- 
potrzebną, poruszył ją aż do łez. 


serdecznie 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a A 


we Lwowie, plac Maryacki 4. (Hotel Europeiski), 


» 


Przy rubryce „budowy wodne i meliora- 

cyjne“ p. Kramarczyk krytykował sposób 

rowudzenia regulacyi rzek, mianowicie wyty- 
ał, że się koryta zbytnio zwęża i pogłębia. 

P. Stapiński domagał się, aby zanie- 
chano praktyki częściowych regulacyi na prze- 
strzeni ”/, lub */, kilometra, oraz żalił się, że 
potoki nasze są w wielkiej części zanieczysz- 
czone ropą, co przynosi szkodę ludności, 
zwłaszcza naraża bydło na rozmaite choroby. 

Rubrykę tę przyjęto bez zmiany, jak ró- 
wnież rubryki „odsetki od pożyczek i ich uma- 
rzanie*, subwencye dla Towarzystw rolniczych, 
Kółek rolmiczych, kas Raiffeisena i na inne 
cele rolnicze, budżet szkoły gospodarstwa laso- 
wego we Lwowie, Akademii rolniczej, niższej 
szkoły rolniczej, szkoły gorzelniczej, gorzelni 
krajowej, folwarku i stacyi doświadczalnej w 
Dablanach. 

P. Gniewosz wytykał, że gorzelnia 
w Dublanach wykazuje niedobór. X. Stoja- 
łowski podobnież wskazywał, że niższa szkoła 
rolnicza w Dublanach również dała niedobór, 
a folwark daje nadwyżkę dochodów zaledwo 
742 koron. Posłowie ci, jak również p. Sko- 
łyszewski wyrażali zdanie, że gospodarka 
w Dublunach musi być nieosobliwa. Członek 
Wydziału krajowego p. Pilat wytłómaczył te 
zła wyniki gospodarki tem, że jest to gospo- 
darstwo wzorowe, prowadzone dla celów nauki, 
które nie może dbać tylko o dobre rezultaty 
finansowe. 

Na tem posiedzenie o godz. kwadrans na 
pierwszą po północy zamknięto, Następne ju- 
tro o godzinie dwunastej w połndnie, marsza- 
lek bowiem oznajmił, że X. metropolita Szep- 
tycki zezwolił, ażeby mimo ruskiego święta, 
jutro odbyło się posiedzenie Sejmu. 

Już po ogłoszeniu przez Marszałka, że 
posiedzenie skończone, wywołał p. Stapiński 
gorącą dyskusyę grunwaldzką, która trwała do 
godziny 1 w nocy. Donieśliśmy byli, że p. 
Stapiński wniósł był interpelacyę, w której 
przytoczył skonfiskowaną odezwę komitetu, u- 
rządzającego obchód grunwaldzki, by w ten 
sposób obejść konfiskatę i „zimmunizowaną” 
przez odczytanie w Sejmie odezwę uczynić 
zdolną do publikacyi. W obec tego, że wyra- 
żnym celem wniesienia tej interpelacyi było 
tylko obejście istniejących ustaw, które każą 
przeciw zarządzonym konfiskatom odwoływać 
się do sądu, nie pozwolił Marszałek na odczy- 
tanie owej interpelacyi. Owoż p. Stapiński, 
wprawny w arkana sztuki agitatorskiej, uznał, 
że nadarza mu się tu wyborna sposobność u- 
rządzenia borby przeciw marszałkowi i prze- 
ciw większości sejmowej i nadania sprawie 
takiego zabarwienia, w kēórem stronnictwo 
jego w oczach bezkrytycznych czytelników 
gazet mogłoby uchodzić za orędowuiku uczuć 
patryotycznych, a za „gasicieli ducha narodo- 
wego“ ci, którzy nie chcą dopuścić, aby do 
naszego Sejmu wkradły się owe wstrętne prak- 
tyki, które zniesławiły parlament wiedeński i 
uczyniły go poniekąd narzędziem do ponie- 
wierania ustaw. 

Jakoż postawił wczoraj p. Stapiński na- 
gły wniosek i powołał się w nim na to, że 
Gaseta Polska w Czerniowcach wydrukowała 
w całości ową odezwę lwowskiego komitetu, 
a prokuratorya tamtejsza jej nie skonfiskowar 
Ia. Wobeo tego zażądał p. Stapiński powzięcia 
następującej uchwały : 

1) Sejm nie uznaje prawa marszałka usu- 
wania od odczytania interpelacyi, zawierających 
skonfiskowane pisma. 

2) Sejm wzywa marszałka, by zarządził 
bezzwłoczne odczytanie interpelacy1, wniesio- 
nej z powodu konfiskaty pism lwowskich za 
umieszczenie odezwy komitetu grunwaldzkiego. 

Ponieważ p. Stapiński nie chciał zgodzić 
się na to, aby odczytanie tego jego wniosku 
odłożono do następnego posiedzenia, przeto 
marszałek otworzył dyskusyę nad nagłością te- 
go wniosku. 

P. Stanisław Badeni oświadczył, że nie 
idzie tu o to, czy interpelacya ta teraz ma 
być odczytaną, czy nie, lecz idzie o zasadniczą 
kwestyę, czy Sejm ma uznać władzę dyskre- 
cyonalną marszałka niedopuszczania do odozy: 


tania pewnych interpelacyi. Ta zasadnicza 
kwestya, zdaniem mowcy, jest zbyt ważną, 
aby traktowano ją dorywczo w formie wnio- 


sku nagłego. 

X. Stojałowski wyraził zdanie, że 
władza dyskrecyonalna marszałka ma upra- 
wnienie wtedy, gdy idzie o jakieś bluźniercze 
lab niemoralne interpelacye, ale nie może się 
odnosić do odezwy, która skonfiskowana zosta- 
ła na podstawie dziwnych, czysto galicyjskich 
praktyk prokuratorskich. Gdyby tę odezwę wy- 
drukowano nis we Lwowie, ale gdzieindziej, 
np. w Białej, nikomu nie przyszłoby nawet na 
myśl konfiskować jej, bo nie zawiera ona nie 
takiego, coby się nadawało do konfiskaty. 

P. Dawid Abrahamowicz przyłączył 
się do zdania Stanisława Badeniego, że nie 
idzie tu o tresóć odezwy, lecz o odebranie mar- 
szałkowi jego władzy dyskrecyonalnej niedo- 
puszczania do odczytywania pewnych interpe- 
lacyi. Jest to kwestya zasadnicza, której nie 
można załatwić na kolanie. 

Mówca przypomina, że wszystkie parla- 
menty, szanujące swą godność, uznają władzę 
dyskrecyonalną marszałka; za czasów prezy- 
dentury Smolki nikt w parlamencie austryackim 
nie poważył się podawać w najlżejszą wątpliwość 
tej władzy; miałżeby nasz Sejm pójść za złymi, 
a nie za dobrymi przykładami? Mówca wierzy 
w to, że w dzisiejszym składzie Sejmu nie po- 
jawi się może żadną taka enuncyacya, która 
uczyni koniecznem zastosowanie przez mar- 
szałka jego władzy dyskrecyonalnej, ale — któż 
może ręczyć za przyszłość? Regulaminów nie 
układa się ua dziś tylko, lecz na cały szereg 
lat. Nie należy tedy traktować tej sprawy je- 
dnostronnie, z partykularnego punktu widze- 
nia, lecz ze stanowiska ogólniejszego i dlatego 
sprzeciwia się mówca uchwaleniu nagłości. 

P. Rotter oświadczył, że nie staje na 
stanowisku tak formalistycznem, lecz prosi, 
żeby uwzględniono fakt, że rząd chce prze- 
szkodzić uroczystości narodowej. Z tego wzglę- 
du oświadcza się mówca za nagłością. 

Dla sprostowania faktu zażądał głosu na- 
miestuik hr. Piniński i wobec tego, że padł 
zarzut, iż rząd chce przeszkodzić odbyciu uro- 
czystości narodowej, prosił, by mu przytoczono 
fakta, jakoby włudze rzeczywiście zabraniały 
urządzenia obchodu grunwaldzkiego. Być może, 
że ze względów na bezpieczeństwo publiczne 
zakazany został jakiś szczegół, np. jakiś po- 
chód, ale o ogólnem zabranianiu uroczystości 
mowy nawet nie było. 

P. Stapiński również zażądał głosu dla 
sprostowania faktu i rzekł, że we Lwowie 
chciano zakazać urządzenia obchodu i dopiero 


wtedy policya ustąpiła, gdy oświadczono jej, 
że obchód się odbędzie, chociażby miano strze- 
lać do łudzi. Mówca oświadcza, że tylko dla 
tego postawił swój wniosek, aby zdjąć z mar- 
szałka odium, że staje w roli pomoenika pro- 
kuratora. Sprawa to nagła i trzeba ją zaraz 
uchwalić, ażeby zarzut taki na marszałku na- 
wet przez 24 godzin nie ciężył. Mówey idzie 
o ochronę praw Sejmu przed prokuratorskimi 
zapędami marszałka, który nie chce pozwolić 
na wygłoszenie w Sejmie patryotycznego słowa. 
W końcu rzekł p. Stapiński, że cofa pierwszą 
część swego wniosku, a obstaje tylko przy 
drugiej. 

Przemówienia tego p. Stapiński nie! wy- 
głosił, ale wykrzyczał je całą siłą młodych, 
zdrowych płuc. Głośniej nie mówią nawet na 
zgromadzeniach ludowych, urządzanych pod 
gołem niebem. 

Gdy p. Stapiński skończył mówić — rzekł 
marszałek spokojnie — że ubolewa, iż p. Sta- 
piński poruszył tę sprawę w formie wniosku 
nagłego, przez co odjął mu możność jako mar- 
szałkowi, przewodniczącemu obradom, zajęcia 
wobec całej tej dyskusyi jakiegokolwiek stano- 
wiska i wytłómaczenia swego postępowania. 

Następnie wezwał marszałek, ażeby ci po- 
słowie, którzy są za nagłością, podnieśli ręce. 
Podniosło się 17 rąk, wobec czego marszałek 
oświadcza, że nagłość wniosku p. Stapińskiego 
upadła. P. Stapiński domaga się skonstatowa- 
nia, czy jest w sali komplet. Marszałek obli- 
cza wszystkich obecnych w sali posłów i kon- 
statuje, że kompletu nie ma. Wobec tego od- 
roczył do następnego posiedzenia głosowanie 
nad nagłością wniosku p. Stapińskiego. 


Co i o czem piszą. 


P. Kazimierz Laskowski, znany poeta 
warszawski, wysłany przez redakcyę Kwryera 
warszawskiego do obejrzenia wód galicyjskich i 
opisania, jakie warunki przedstawiają nasze 
miejsca kąpielowe dla publiczności warszaw- 
skiej, mającej stanowczy zamiar nie jechać w 
tym roku do wód niemieckich, zdaje w tem 
piśmie relacyę ze swego pobytu w Krynicy. 
Więc przedewszystkiem donosi, że według za- 
pewnień p. Znamirowskiego, byłego posła, a 
teraźniejszego wójta Krynicy, pierwszy sezon 
nie powiódł się z powodu deszczu i zimna, ale 
za to drugi obiecuje być bardzo dobry. Nastę- 
pnie opowiada, że spotkał Dra Klemensa Dę- 
bickiego, znanego Warszawiankom z Iwonicza, 
a stryja poety Zdzisława Dębickiego i rozpo- 
czął z nim następującą rozmowę: 

— Objąłem kierownictwo tutejszej rządowej hy- 
dropatyi po bawiącym na urlopie dr. Ebersie, — 
objaśnia dr. Dębicki — i mam zamiar i nadal nie 
sprzeniewierzać się Krynicy. Kąpiele tutejsze mają 
wielką przyszłość, oczywista o tyle, o ile usiłowa- 
nia jednostek poprze akcya zbiorowa, a nade- 
wszystko właściciel Krynicy — rząd... 

— A co szanowny konsyliarz uważa za najpil- 
niejszą melioracyę ? — pytam skwapliwie., 

— To, co i wszyscy: komunikacyę. Wprawdzie 
dziś mamy eżtery pociągi dziennie do stacyi „Mu» 
szyna“, ale i tych kilka kilometrów końmi to spra- 
wa nieraz utrudzająca, zwłaszcza dla pań; a Kry- 
nica, to przecież wody naszych matek, żon, które 
w dodatku nawet dla zdrowia ze swemi pociecha- 
mi rozstać się niezawsze mogą. 

— Słyszałem niegdyś o projekcie kolei elek- 
trycznej ?... 

— Byłby to zawsze środek  połowiczny wobec 
nieuchronnego przesiadania się... Przedłużenie kolei 
jest potrzebą nie odzowną. 

Ale à propos elektryczności. Drugim dezy- 
deratem jest oświetlenie elektryczne, co przy ure- 
gulowaniu Kryniczanki i zużytkowaniu spadków 
górskich na motor nie byłoby sprawą zbyt ko- 
sztowną. Trzecim, bodaj najpilniejszym, decentrali- 
zacya łazienek... 

— Jak to mam rozumieć ? 

— Krynica rozrasta się z każdym rokiem, fre- 
kwencya zwiększa się znakomicie i jeden gmach 
łazienkowy nie wystarczu, Dziś, mimo większej ilo- 
ści wanien i heroicznych wysiłków administratora 
p. Mravincica, niejednokrotnie godzinami na wanny 
czekać trzeba, lub kąpać się w porze bardzo dla 
leczenia niewygodnej. Nie wiem, jak sobie w roku 
bieżącym damy radę, bo drugi sezon zapowiada się 
niebywale, Patrz pan: jeden dzień słońca, jak tu 
już rojno ! 

Rzeczywiście rojno, zwłaszcza przed altaną, 
gdzie gra dzielna orkiestra pod batutą dyrektora 


Wrońskiego. Migają  „kryniczanki*,  „hucułki*, 
„serdaczki* milusińskich... o! bo styl zakopiański 
w modzie | 

Nawet starsi stroją się w „motywy* zako- 


piańskie, a już „ciupagę* co drugi ma w ręce, 
„Włlazłeś między wrony“, — myślę, poże- 
gnawszy dr. Dębickiego — „krakaj, jak one*, i 


śpieszę do sklepu p. Wrześniowskiego ze Lwowa 
po ciupagę. 

Oglądam całą kolekeyę.. Ta guldena,- ta 
dwa, ta trzy, ta pięć... 

Różnica w cenie znaczna, w wyrobie nie 
powiem. 


— Czy to wyrób zakopiański ? 

— Te droższe zakopiańskie, tańsze szwajcarskie... 

— Jakto? Więc laski zakopiańskie wyrabiają 
nad jeziorem Czterech Kantonów ? 

— Tak samo, jak większość „Pamiątek z Kry- 
nicy lub Zakopanego“. Ale cóż my na to poradzić 
możemy ? 

— Mógłby mi szanowny pan 
rzecz wyłuszczyć ? 

— Najchętniej — brzmi uprzejma odpowiedź p. 


szczegółowiej tę 


Wrześniowskiego. 

— Słucham. 

— Wytknąłem sobie jako zadanie: za towar 
sprzedawany w Kryniey nie brać cen  „kąpielo- 


wych*, lecz sprzedawać po cenach lwowskich. Tak 
nakazuje mi mój interes kupiecki i obowiązak oby- 
watelski Otóż w roku ubiegłym na żądanie zamó- 
wiłem kilkadziesiąt ciupag w Zakopanem. Nade- 
słano mi je przed... tygodniem. Czyż z takim pro- 
ducentem saryo traktować można? Mniejsza zree 
sztą o to, mniejsza, że ceny wyższe, ale poza tem 
jest kwestya ważniejsza, Nie mamy ani wzorów, 
prób, ani modeli, z którychby wybrać można, pod 
ręką, i z każdem zamówieniem trzebaby nam się 
zgłaszać na miejsce osobiście,,. Jest to rzecz wręcz 
niemożliwa. Bo niech szanowny pan sobie wyobra- 
zi, że kupiec potrzebuje kolekcyi koszyków, lasek 
lub tym podobnych rzeczy, dajmy na to sztuk sto, 
przypuszczalnej wartości netto 100 zł. Jeżeli po 
nie musi jechać dla zrobienia zamówienia na miej- 
sce i ponieść wydatek na podróż 30 zł. conajmniej, 
to już cena sprzedażna podnosi się o 80 procent 
bez najmniejszej uzasadnionej przyczyny dla ku- 
pującego. Dopóki w takich centrach jak Lwów, 
Kraków, nie będzie biura, rozporządzającego wzo- 
rami, próbami, modelami, biura pośredniczącego w 
zamówieniach, dotąd drobny przemysł krajowy po- 
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zostanie jedynie sympatyczną zabawką, a na ryn- , 
kach kupieckich poważnej roli nie odegra. 


Zie słowa p. Wrześniowskiego nie były za- 
prawione pesymizmem, stwierdziłem niebawem na 
pobliskim tak zw. „bazarze*, gdzie sprzedają prze» 
ważnia „Pamiątki z Krynicy“. 

I znów znalazłem: „ciupagi* z Szwajcaryi, 
kubki, puharki, szklanki z napisami i godłami 
polskiemi z Czach, ramki, kasetki i inne wyroby 
z Włoch, o czem uprzedzał nawet szczery na szyl- 
dzie napis: „Italia m Polonia“... 

„Nastrój! Macie ct nastroje...“ — chciałem 
już zawołać z Wyspiańskim, gdy na szosie zatur- 
kotało i o kilka kroków potoczył się korowód ele- 
ganckich pojazdów i bryk ładownych, 

— Któż to zjeżdża tak dworno? — spytałem 
przechodzącego górala, ` 
Ha... to nie wiedzom,, To pon Goetz z Oko- 
cimia. Bogaty pon... hej! 

Więc jednakże przemysł w Głalicyi istnieć 
może, pomyślałem 


Business. 


— Business? Co to jest business ? 

Do niedawna wyraz ten słyszeliśmy bardzo 
rzadko, a w polskim języku nie mamy nawet 
odpowiedniego słowa i chcąc tę rzecz określić, 
mówimy „Głeschaft*. 

Z mglistych wybrzeży Albionu, od czasu 
do czasu, w przerwie pomiędzy nazwiskami 
Tyndallów, Millów, Spencerów,  Darwinów, 
Thakerayów. Dickensów, Jonesów, Rosettich, 
Ruskinów, Morrisów, dolatywał nas ów wyraz: 
business i brzmiał tak dziko! 

Ale zmieniły się czasy. 

Dzisiaj husiness before all! (business prze- 
dewszystkiem). 

Nie z wybrzeży mglistego Albionu, z któ- 
rych zwykliśmy byli czerpać okruchy trzeź- 
wości i zastanowienia, dobiegło nas to hasło, 
lecz z owego dalekiego kraju, co oderwawszy 
się od macierzy, utworzył państwo dolara, 
wszechmocnego dolara, jak go nazwał Wa- 
shington Irving. 

Zmaliśmy humbug amerykański i denty- 
stów amerykańskich. Dzisiaj rozbrzmiewa wszę- 
dzie business amerykański. 

Pojawił się na widowni 
nazwiskami Głouldów, Vanderbildów, Carnegich, 
Rockefellerów, Gatesów, Morganów, Astorów. 

Echo huku dział z pod Santiago i Manil- 
li, które wstrząsnęło atmosferą całego świata, 
zagrzmiało tym wyrazem. 

Zaprzągł się świat do niego. 

Nawet dyplomacya, owa ugrzeczniona, 
wyfrakowana, ślizgająca się po lustrzanych ta- 
fiach posadzek, zawsze uśmiechnięta, dobrze 
wychowana dyplomącya, co uważała za szczyt 
artyzmu pisać grożby pod postacią wonnych 
bilecików miłośnych, zmieniła system pod 
wpływem businessu. 

Elegancya ustąpiła miejsca kupieckiej 
trzeźwości. Język francuski, w którym je pisze 
się przez małą literę, a Vous przez wielką; ję- 
zyk tak giętki, wyrafinowany, gadatliwy, że 
można w nim wiele mówió, nie nie powie: 
dziawszy — cofa się dziś przed językiem spor- 
tu, marynarki i dumy narodowe]; językiem, co 
nakazuje pisać I (ja) zawsze przez wielką lite- 
rę, a you (pan, wy) przez madą, co daje pierw- 
szeństwo treści przed formą. 

Oględnie, grzecznie, ale zwięźle, stanowczo, 
bez osłonek stylowych pisze się dziś noty dy- 
plomatyczne. 

Dziś nota dypiemstyczna, to transakcya 


równocześnie 
handlowa. 

Tak business każe. 

New York Herald nazwał exzposć ministra 
skarbu Wittego w sprawie niemieckiej taryfy 
celnej wymownym dowodem zastosowania me- 
tod amerykańskich na gruncie europejskim. 
Bo na dokument taki niema odpowiedzi innej, 
chyba wykonanie tego, czego żąda, lub zgo- 
dzenie się na skutki odmowy. 

To się nazywa business. 

Wohodzimy do baru (szynku) amery- 
kańskiego. 

— Dziękuję, nie piję! — odzywa się jeden 
z grona, nieznający jeszcze etykiety i etyki 
amerykańskiej. 

— To weż cygaro, napij się wody sodowej, 
odmówić nie wypada. 

— Dlaczego ? 

— Bo psujesz business właścicielowi baru. 

I choóby dziesięć kolejek było, żaden z 
grona nie odmówi. Jeżeli nie używa trunków 
alkoholicznych, to wyładuje kieszeń cygara- 
mi, lub napełni żołądek wodą sodową, bo — 
nie godzi się pozbawiać zarobku bliźniego, co 
piwo toczy, psuć mu businessu. Wszak on z 
tego żyje. 

Nadchodzą wybory. Agitatorowie stron- 
nietw nie szczędzą trudu i kosztów, by pozy- 
skać jak uejwiększą liczbę głosów. Na estra- 
dach sal publicznych przemawiają mówey po- 
lityczni. 

Oto jeden. 

Ochrypł już, ale jeszcze krzyczy. Wy- 
machuje rękoma, rzuca się, drwi z przeci- 
wników, wymyśla im od łotrów i anarchi- 
stów, zalewa się niemal łzami na samą myśl, 
że mogliby dojść kiedykolwiek do władzy. 
W swojem stronnictwie widzi doskonałość abso- 
lutną. Krwiożerczy jest i grożny. 

Znam go, jako czlowieka zwykle spokoj- 
nego, filistra, lubiącego dobre cygaro, szklankę 
piwa i ognisko domowe. 

— Skąd ci się wzięła ta wściekłość, ta ener- 
gia? — pytam. 

— Well — to business. Gdybym inaczej mó- 
wił, straciłbym posadę. 

Piastujs urząd polityczny, 
stronnictwa, którego broni. 

W dziennikach przed wyborami pełno re- 
welacyi zjadliwych, oskarżeń okropnych. Czy- 
tając pisma jednego stronnictwa, zdawałoby 
się, że członkowie stronnictwa przeciwnego, to 
banda zbrodniarzy, dla których stryczek byłby 
dobrodziejstwem. 

Odbyły się wybory, przeciwnicy zwycię- 
żyli. I oto wtych samych pismach, co na nich 
suchej nitki nie zostawiły, znajdujemy portre- 
ty ich i życiorysy sympatyczne. 

Business nakazywał wymyślac przed wy- 
borami, business nakazuje przyjmować przegra- 
ną z rezygnacyą i wesołą twarzą. 

Tworzy się syndykat, w Ameryce trustem 
czyli kartelem zwany. 

Promotorowie skonsolidowali już wszyst- 
kie fabryki, wyrabiające dany przedmiot — 
prócz jednej. Ta jedna wierzy w swą firmę, 
w dobroć swego wyrobu, nie chce poddać się 
trustowi. Należy ją zniszczyć. Trust zniża ce- 
nę produktu, fabryka także. Trust sprzedaje 
produkt swój po cenie kosztu, fabryka także. 
Ale kapitał trustu jest większy, dłużej więc 


zależny od 


przetrwa. A jsżeli i to nie pomaga, zakupuje 
trust źródła, z których fabryka czerpie mate- 
ryał surowy, utrudnia jej środki komunikacyi. 

Fabryka oporna upaść musi lub poddać 
się woli kapitału. 

To się nazywa „business“. 

Trust zwyciężył, nie ma już konkurencyi, 
podwyższa więc w dwójnasób cenę produktu. 
Krzyk, gwałt, narzekania wśród publiczności. 
Co to pomoże? 

„Business is business“. Życie ludzkie— to 
„business“, teatr — „business“, sztuka — „bu- 
siness*, literatura — „business“. Wszystko 
obliczone — na „business*. 

Nie dotrzymać słowa, nie wypełnić umo- 
wy, nie stawić się na czas, lekceważyć sobie 
obowiązki, to u nas — niegrzecznie, brzydko, 
a przedowszystkiem niehonorowo. Amerykanin 
mówi: „it is not businesslike, to — nie bu- 
sinessowo. 

W tym kierunku wychowuje swą mło- 
dzież. Uczy ją oceniaó ludzi i czyny ze sta- 
nowiska „businessu*. Daje jaj swobodę wielką, 
kary stosuje rzadko, wpaja natomiast zrozu- 
mienie zasady: jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpisz. Wykłada krótko, treściwie, zwięźle. 
Nauczyciel nie jest autorytetem i sędzią, lecz 
kierownikiem, pobłażliwym,  wyrozumiałym 
kierownikiem ucznia, wyrabiającym energię, 
poczucie obowiązku, wiarę w siebie. Bo to 
wszystko przyda się w „businessie* życiowym 
stokroć więcej, niż sucha teorya. 

Marek Twain (Samuel Clemens), słynny 
humorysta amerykański, zbankrutował w 60-ym 
roku życia, znalazł się webec długów. Nie po- 
stradał atoli wiary w siebie, zaczął budowę 
mienia na nowo. 

Strata majątku nie jest nieszczęściem dla 
Amerykanina. Stracił majątek, zapala cygara 
i z młodzieńczą energią bierze się do pracy. 

Trudno, to jest business. 

Misery oznacza w języku angielskim nie- 
szczęście, niedolę. Znaczy także skąpstwo. 

Związek zupełnie logiczny. 

Skąpstwo, to żaden business. 
skąpca, ani dla społeczeństwa. 

Pani Hattie Green, właścicielka kilkudzie- 
sięciu domów w Nowym Jorku i kapitałów ol- 
brzymich, chadzająca codziennie na targ w ża- 
kiecie wyszarzanym, ściągająca osobiście ko- 
morne ze swych lokatorów, oraz pan Russel 
Sage, jeden z najpotężniejszych bankierów, 
spędzający po dwanaście godzin w biurze i nie 
znający innej przyjemności, okrom robienia 
pieniędzy — to para najbardziej wydrwiwana 
w Stanach Zjednoczonych. Para wstrętna dla 
Amerykanina. 


Nic tak nie imponuje Amerykaninowi, 
jak pieniądz, ale zarabiać i nie wydawać, to 
dla niego grzech obrzydliwy. Bo cóż stałoby 
się z businessem, gdyby wszyscy ludzie skąpili 
sobie i innym. 

Hojnosó, to podstawa Businessu. 

Inaczej jeszcze business się przejawia. 

Jenerał Lawton walczył przeciwko po- 
wstańcom filipińskim. Walczył w złej sprawie, 
ale walczył pod sztandarem, któremu wierność 
przysiągł. 

Walczył odważnie. Zawsze na czele żoł- 
nierzy, zawsze tam, gdzie groziło największe 
niebezpieczeństwo. 

— Jenerale — ostrzegają go towarzysze — 
narażasz życie. 

— Weil — odpowiada — to 
kresie mojego businessu. 

Na wyspie Luzon, niedaleko, Manili, po- 
tyczka. Z jednej strony rozciągnięci w trawie 
żołnierze amerykańscy. Żółte ich „khaki“ i 
szare kapelusze tworzą szeregi plam jasnych, 
na zieleni ciemnej. Nad niemi wybuchają co 
chwila obłoczki dymu, rozlegają się trzaski 
wystrzałów karabinowych. Z drugiej strony 
za strumykiem, gąszcz krzaków i drzew. Wróg 
niewidzialny razi stamtąd szeregi amerykańskie. 

Na pagórku, tuż za szeregami swych żoł- 
nierzy, jenerał Lawton w białym hełmie i bia- 
łym płaszczu w towarzystwie kilku adjutan- 
tów. Lornetuje pozycye nieprzyjacielskie, wy- 
daje krótkie rozkazy. 

Kule świszczą dokoła, on ich nie słyszy, 
zajęty swym bustnessem. 

Nagle chwyta się ręką za piersi, rozwie- 
ra szeroko źrenice, otwiera usta, chce coś po- 
wiedzieć. Nie może. Zwerł zęby tak, że zgrzy- 
tnęły i powalił się w ramiona adjutantów. 
Przeszyła go na wskróś, powyżej serca, kula 
filipińska. 

To leżało w zakresie jego bussinessu. 

Upłynął miesiąc. Naród amerykański wrę- 
cza wdowie i dzieciom po jenerale 250,000 do- 
larów, zebranych drogę składek publicznych, 
bo tego wymagał business narodu. 


KRONIKA. 


Lwów 12 lipca. 

Dar. Marszałek Kraj. hr. A. Potoeki ofiarował 
na rzecz polskiej szkoły w Białej kwotę 1000 K. 
Także Wydział krajowy przeznaczył na ten cel 
1000 K. 

Wiadomości urzędowe. Minister rolnictwa 
zamianował lustratorami następujących zarządzców 
lasów i dóbr skarbowych: Karola Wyrobka, Jó- 
zefa Maultza, Jana Schwarza i Alojzego Swobodę, 

Odznaczenie. Cesarz nadał dyrektorowi tar- 
nopolskiej filii Banku hipotecznego Leonowi Fren- 
klowi tytuł radzey cesarskiego. 

Zatwierdzenie wyboru. Minister handlu za- 
twierdził ponowny wybór p. Piepesa- Poratyńskiego 
na prezesa a p. Karola Szayera na wiceprezesa 
lwowskiej Izby handlowej na rok 1302. 

Śluby. Onegdaj odbył sią w kościele OO. Je- 
zuitów we Lwowie ślub panny Maryi Jarużelskiej, 
córki p. Józefa i pani z Kraińskich Jarużelskich, 
właścicieli Babic nad Sanem, z p. Augustem Czay- 
kowskim, właścicielem Hańkowic. W orszaku ślu- 
bnym było wielu posłów sejmowych. Związek po- 
błogosławił i podniosłą do młodej pary wygłosił 
od ołtarza mowę x. Czermiński, redaktor Misyi 
katolickich. 

Ślub panny Kazimiery Zagórskiej, córki PP. 
Albinów Zagórskich, z p. Grzegorzem Jarosław- 
skim, synem śp. Jna i Wandy z Manieckich, 
odbył się dziś w Kochawinie, 

Wydział krajowy zatwierdził uchwałę Rady 
m, Lwowa z 26 czerwca br. w sprawie zaciągnię- 
ciu 4'/,-procentowej pożyczki w kwocie 1,200.000 
koron z krajowego funduszu propinacyjnego, zwro- 
tnej do 31 grudnia 1910 r. 

„Pod Grunwaldem*. Pod tym tytułem wy 
szła w Stanisławowie nakładem Br. Jasielskiego 
popularna broszurka Jana Nowiny, opisująca zwy- 
cięztwo pod Grunwaldem, Cena jej 10 hal. 

Ofiarą napadu padł wczoraj raniutko Stani- 
sław Kawalec z Kozielnik. Jechał on drogą obok 


Ani dla 


leży w za- 


parku Kilińskiego, wioząc furą na targ ser, masło, I 


Z parku wyskoczyli dwaj jacyś lu” 
dzie, zdarli przemocą płachtę z wozu i zabrali 
wszystko. Kawalec poniósł szkodę około 20 K. 
Wobec tego, że często zdarzają się napady koło 
parku, należałoby utworzyć w parku Kilińskiego 
na placu powystawowym i obok szkoły kadeckie 
posterunki policyjne. 

Wycieczka do Jaremcza, urządzona przez 
Stowarzyszenie „Czytelni i wzajemnej pomocy* 
funkcyonaryuszy kolei państwowych, a odroczona 
z dnia 6 bm. z powodu niepogody, odbędzie się 
w dniu 20 bm. Bilety zakupione poprzednio pozo- 
stają ważne. 

Do bursy polskiej im. Adama Mickiewicza 
w Stryju zostanie przyjętych z nowym rokiem 
szkolnym 30 wychowanków. Podania zaopatrzone 
w metrykę urodzenia, świadectwo szkolne i świa- 
dectwo zdrowia przyjmuje do 26 lipca br, dyrekcyn 
gimnazyum w Stryju. 

Defraudacya na poczcie we Lwowie. W dal- 
Szym ciągu śledztwa w sprawie defraudacyi, popei- 
nionej przez listonosza MKotlarczuka, pokazało się, 
że Kotlarczuk w ostatnich czasach hułał, Np. by- 
wał co dzień prawie w restauracyi ogrodu poje- 
zuickiego, gdzie wydawał po kilkadziesiąt reńskich 
na jeden wieczór. Oprócz sprzeniewierzenia kilku 
listów pieniężnych na łączną kwotę 14.196:82 K., 
o czem pisaliśmy już wczoraj, zabrał Kotlarczuk 
pieniądze, wysłane kilkoma przekazami, na których 
siałszował podpisy. Jaką była suma na tych prze- 
kazach, jeszcze nie obliczono. Kotlarczuk zeznał 
gam, że część pieniędzy przehulał, a część zawinął 
w chustkę i ukrył w budującym się gmachu mu- 
zeum przemysłowego. Policya poszukiwała tam pie- 
niędzy, lecz nie nie znalazła. Jednak Kotlarczuk 
obstawał przy swojem twierdzeniu., Przyznał się 
również, że na dzień przed wykryciem defraudacyi 
miał zamiar uciskać do Rosyi. W chwili areszto- 
wania znaleziono przy nim 84:12 K, 

Licytacya. Dnia 31go lipca 1902 odbędzie 
się w ck. dyrekcyi kolei państwowych w Stanisła- 
wowie sprzedaż rozmaitych starych materyałów: w 
drodze publicznej licytacyi. Termin wnoszenia ofert 
najpóźniej do 30 lipca br. o godzinie 12ej w po- 
łudnie. Warunki licytacyjne podane są w ogłosze- 
niach Gazety Lwowskiej i dziennika rozporządzeń 
dla kolei Żelaznych i żeglugi z dnia 16go li- 
pca br. lub też do nabycia w wyżwspomnianej ck.. 
dyrekcyi. (oddz, IV). 

Rozstrzygnięcie konkursu na afisz artysty- 
czny rozpisanego przez p. Niemojowskiego. Zebrani 
w duiu 1Ogo lipca zaproszeni członkowie jury pp: : 
Lydwik Ramult, Stanisiaw Reichan, Tadeusz Ryb- 
kowski i Michał Rolle jednogłośnie przyznali 
nagrodę w kwocie 250 koron pracy oznaczone] 
mottem „Zemsta“ Fredry. Autorem pracy nagrodzo- 
nej jest p. T, Wygrzywalski z Rzymu. 

Opusty podatkowe. Dyrekcya skarbu ogła- 
sza, że na rok bieżący należą sią kontrybuentom 
następujące opusty podatkowe: a) w podatku grun- 
towym 15%, b) w podatkach domowych (z wy- 
jątkiem 50%, od domów, mających wolne lata) 
12'/4%/,., — Opusty te zostaną zapisane przez urzę: 
dy podatkowe w książeczkach podatkowych i na- 
kazach płatniczych. Podatek zarobkowy od przed- 
siębiorstw, obowiązanych do publicznego składania 
A zniżono w roku bieżącym z 103/,'/ą 
na 109/,. 

Piantacye owoców na wielką skalę. Pan 
Kurtz, obywatel ziemski w Królestwie polskiem 
założył plantacye śliwek na kilku włokach (włoka 
ma 80 morgów) w swoim majątku w Otwocku, zaś 
pan Feliks Sobański dwunastowłokowy folwark 
Kozery, należący do klucza dóbr Głuzów pod @ro- 
dziskiem poświęcił uprawie czereśni. Jest więc tam 
na tej przestrzeni 1200 morgów xiikanaćcie vySią* 
cy czereśni, rosnących rzędami wśród zboża. Cze 
reśnie te wysyła p. Sobański do Warszawy, gdzie 
je sprzedaje po dobrej cenie,a gdzie będzie jeszcze 
po lepszej sprzedawał w miarę, jak coraz częściej 
będą lekarze zalecali czereśnie osobom, chorym Na 
reumatyzm. Wiadomo howiem, że niedawno wy- 
kryto,iż w czereśniach i w poziomkach znajdują BĘ 
takie połączenia kwasu salicylowego, które dają 
się łatwo przyswoić organizmowi. Odtąd też wolą 
lekarze zalecać na renmatyzm czereśnie i poziomki 
raczej, niż proszki i mikstury aptekarskie, Sta! 
cena czereśni i poziomek rośnie w całej Europie 
w niesłychany sposób. Dobrze więc zrobiliby i na81 
ziemianie, gdyby za przykładem p. Sobańskiego 
zaczęli zakładać bądź ogrody czereśniowe, bądź 
plantacye czereśni na polu. 

Pancerz kulotrwały. Inżynier Benedetti W 
Rzymie sporządził kulotrwały pancerz; urządzone 
tam onegdaj w obecności ministra wojny i zagra 
nicznych attachés wojskowych ;róby wydały dobry 
rezultat, a minister wydał polecenie ponowienik 
tych prób przy użyciu szrapueli. 

Akcyi Banku ziemskiego w Poznaniu 72 
100.000 marek zakupił p. Feliks Sobański. : 

Strejk agrarny wybuchł przed trzema dnie 
mi w Gajach pod Lwowem. Bierze w nim udział 
cała wieś z wyjątkiem pięciu zamożnych gospoda- 
rzy. Robotnicy rolni domagają się podwyższenia 
płac, które dotychczas wynosiły 40-— 60 hal. dzien- 
nie dla mężczyzn, a 40—48 h. dla kobiet. Strej- 
kujący odbyli poufne zgromadzenie i uchwalili żą- 
dać płacy 2K. dla mężczyzn, a 1'80K. dla kobiet, 
a za roboty przy rzepaku 1:40 K. i 1 K, W zimie 
domagają się minimalnej płacy 1 K. dla mężczyzn 
i 80 h. dla kobiet. Gaje należą — jak wiadomo — 
do książąt Sapiehów, przeto strajkujący wysłali de- 
putacyę do dweru w Biłce szlacheckiej z przedsta- 
wieniem ich żądań. Ponieważ plenipotent ich nie 
uwzględnił, przeto strejk trwa dotychczas. 

Do Rymanowa przybyło w czasie od 29go 
czerwca do 8 lipca br. rodzin 81, osób 268. 

Nowa opera. Przed audytoryum, złożonem 
z kardynałów, prałatów i artystów, wykonano mio- 
dawno w Rzymie na małej scenie szpitala Serca 
Jezusowego operę p. t. „Leon*. Bohaterem opery 
jest Papież Leon Wielki, który występuje naprze 
ciw króla Hunów, Attyli, aby prośbami swemi ooa- 
lič wieczne miasto. Autorami libretta sa: Alber, 
Caviglia i Elio Santi, części muzycznej X. Rafael 
Antolisei. 

Sałaty. W porze, w której sałata zjawia się 
stale na obiadowym stole, warto przytoczyć notatkę 
z „Ogrodnika Polskiego“, o warzywach i bakteryach, 
Warzywa trzeba obmywać starannie, szczególnie te 
które spożywamy w stanie surowym. Jest to bar- 
dzo ważny środek, zapobiegający chorobom. 

Profesor Ceresola badał niedawno osad wody 
sterylizowanej, w której obmył warzywa, zakupio- 
ue na targu: sałatę, selery etc. i znalazł w nim 
42 gatunków bakteryj, nawet wielką ilość mikro» 
bów chorobotwórczych. Te niebezpieczne zarodki 
dostają się do warzyw z wody, którą polewa się 
warzywa, a również z nawozów. Profesor Ceresolu 
poleca jako środek antiseptyczny, przytrzymanie 
warzyw przed spożyciem w rozczynie kwasu win- 
nego (3procentowego) w ciągu pół godziny. Roz- 
czyn ten jest tani i ma smak przyjemny, Dobry 
ocet posiada te same zalety i w ciągu pięciu mi- 
nut można nim zabić bakcylusa tyfusu. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 10, w poł. 
+18 R. Bar. 762. Podnosi się. Deszcz, 


jaja i mleko, 


Quilaja, 
Afanison, 


Mydło żółciowe 
Korzeń mydlany, 


Przybory toaletowe, Perfumy, Mydełka, Grzebienie, Szczotki do ubrań 
Środki do wywabiania plam 


Wenz y Rz 


da prania 
rękawiczek. 


| Przy większem zapotrzebowa- 
> niu specyalne oferty z najniższą 
ceną. 


W restauracyi. 
— Tu na karcie jest zając, czy świeży ? 
— A jakże, dopiero dziś rano napisany. 
Przyjaciółki. 
— Kazałabym sobie częściej włosy karbować, 
gdyby nie to długie czekanie u fryzyera. 
— A czemuż ich nie poślesz ? 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Miss Hobbs“ 
komedya w 4 aktach z angielskiego Jerome K. 
Jerome. — W niedzielę w południe Odczyt dra 
Aleksandra Czołowskiego: „O bitwie pod Grun- 
waldem*. Wieczorem o godz. wpół do Smej (ku 
uczczeniu uroczystości grunwaldzkiej) „Bracia Ler- 
che“ akt 2gi z komedyi A. Asnyka, „Zdrada“ akt 
2gi ze sztuki historycznej „Przekupku warszawska“ 
A. Bełcikowskiego i „Nawojka* akt Bci z komedyi 
St. Rossowskiego z p. Solskim w roli Władysława 
Jagiełły. Zakończy „Apoteoza* obraz z żywych 


esób, — W poniedziałek po raz Sci „Nieznajoma“ | 


kom. w 8 akt. z franc. Głavaulta i Berra, — We 
wtorek po raz 2gi „Miss Hobbs“. — We środę „Wie- 
czór Trzech Króli“ kom. w 6 aktach (8 odsł) W. 
Szekspira. 


Literatura i sztuka. 

* Kazimierz Chłapowski. „O poj dynkach*, 
Poznań. 1902, 

W breszurze p. Chłapowskiego znajduje się 
bardzo obfity i interesujący materyał do historji 
pojedynków ; autor ofiarowując swą pracę mło- 
dzieży, powołuje się na swoich poprzedników i 
przypomina, iż „zaszczyt Śmiałej inicyatywy w waice 
przeciw pojedynkom, w której dziś bierze udział 
cały świat cywilizowany — należy się Polakowi, 
jenerałowi Morawskiemu, szefowi sztabu jenerała 
Dąbrowskiego, ministrowi wojny w r. 1881, który 
pojedynek uważał za przesąd godny potępienia*, 

Zatem nie tchórzliwe filistry, ale mężowie 
rycerskiego ducha i bohaterowie wojen, oświadczali 
się przeciw temu rodzajowi satysfakeyi. 

Maurycy hr. Dzieduszycki opowiada w swem 
studyum o pojedynkach taką historyę o Janie III: 
Oto kiedy raz dwaj młodzieńcy urągali jakiemuś 
starcowi, iż nie chciał się bić, będąc wyzwanym, 
uwiadomiony o tem król, obiecał dać pozwolenie 
na pojedynek, lecz dopiero po skończonej bitwie 
z nieprzyjacielem, gdy tych głośnych zuchów od- 
waga dowiedzioną zostanie. I cóż się stało?... wy- 
śmiewany starzec przyprowadził z pierwszego spo- 
tkania jeńców i okazał rany, młokosy wróciły z 
fałszywą wieścią o zbiciu wysłanego hufca! 

Za Księstwa Warszawskiego ks, Józef w cza- 
sie wojny także nie pozwalał na pojedynki; świad- 
czy o tem wypadek między jenerałem Grabowskim 
a pułkownikiem Krukowieckim. Poróżnieni o coś, 
zamiast się bić, poszli obok siebie na czele swych 
komend do szturmu na wały Smoleńska; jenerał 
Grabowski poległ tam bohaterską śmiercią, a Kru- 
kowiecki otrzymał tam ciężką ranę. 

Sobieski znał się chyba na rzeczach rycer- 
skich i na honorze lepiej od wielu dzisiejszych ka- 
walerów, a mawiał: „Odwaga dowodzi się w u: 
taregce z wielu, nie w potyczce z pojedyńczym“. 
Hetman Mielecki zaś prawił : „Kto najwięcej krze- 
sze szabelką na dworze, ten nie naciera na nie- 
przyjaciela“ — | miał słuszność*. Historya przy- 
tacza przykłady dowiedzionego tchórzostwa wodzów 
podczas wojny, którzy bali się iść w ogień na polu 
bitwy, a w czasie pokoju zdobywali sławę wielkich 
pojedynkowiczów. 

Słynny wódz austryacki, zwycięzca z pod 
Esslingen, arcyksiążę Karol, stanowczo pojedynki 
povępił, mówiąc, że SĄ najczęstsze w najgorzej dy- 
Bcypiinowanych wojakach: dzielny, rycerski i po- 
pularny Henryk IV najsurowsza prawa przeciw 
nim wydał; Głnstaw Adolf karał je śmiercią, a Fry- 
deryk Wielki stanowczo przeciw nim wystąpił. 

W Statucie litewskim, którego prawodawczą 
powagę uznać muszą chyba wszyscy, stoi wyraźnie: 
„że nie wychodzący na pojedynek, obelżywemi sło- 
wami, jakie wyzywający nań miota — nie jest u- 
krzywdzonym; — te owszem nieuczciwe na wyzy- 
wającego, jako na burzyciela spokojności publi- 
cznej spaść mają. Obrażony zaś znajdzie w urzę- 
dzie pomoc przeciwko zapowiadaczowi gwałtu." 

Parlament angielski w roku 1864 wprowa- 
dził do artykułów wojennych następujący dodatek : 
„Odpowiada charakterowi człowieka honorowego 
za zrobioną krzywdę i obrazę przeprosić i oświad- 
czyć gotowość naprawienia jej, tak samo dla stro- 
ny obrążonej przyjąć wytłómaczenie i objaśnienie 
za uczynioną krzywdę otwarcie i serdecznie*, 

Kto zatem w Anglii w razie zajścia honoro- 
wego nie da wytłómaczenia, albo też go nie przyj- 
mie, ten wedle powyższego artykułu nie może tyć 
uważany za człowieka honoru, a jeśli jest wojsko- 
wym, naraża się na wykluczenie z korpusu ofice- 
rów ; tym sposobem, nie niewinny, nie napastowa- 
ny niesłusznie, ale rzeczywisty winowajca ponosi 
sprawiedliwą karę. 

U nas nazwanoby tchórzem tego, ktoby prze- 
prosił lub cofnął obelżywe wyrażenie, wypowie- 
dziane w gniewie lub nierozważnie, a za zhańbio- 
nego uważanoby tego, któryby wyzwania nie przyjął, 
Ale stanąć na placu, zamknąć oczy i strzelić na 
wiatr, to się nazywa cywilną odwagą i rycersko- 
ścią naszych czasów, — odwagą na pół minuty !... 

Potem wolno podnosić głowę, uważać się za 
bohutera i choćby się z tą niezmazaną, tylko 
ostrzelaną plamą chodziło przez całe życie, wystar- 
cza to do imponowania ludziom. 

P. Chłapowski przytacza dwa bardzo zna- 
mienne i niepospolite przykłady, które świadczą 
wymownie o szczytnem pojmowaniu zasad chrześci- 
jańskich i obowiązków honoru, jako też o cywil- 
nej odwadze, 

„Hr. Merode — powiada — syn kr. Wer- 
nera de Merode, wielkiego przyjaciela Polaków 
chciał zostać księdzem, ale mu ojciec nie pozwolił, 
ponieważ brat starszy, ożeniony od lat kilku, nie 
miał dzieci; chodziło mu zatem o to, by nazwi- 
sko rodowe nie wygasło. Wstąpił tedy młody hra- 
bia do wojska belgijskiego i został oficerem arty- 
leryi., Wyzwany na pojedynek, odmówił ; wziął 
dymisyę i zaciągnął się do francuskiej Legii za- 
granicznej w Afryce, gdzie wrzała zacięta wojna z 
kabylami; odznaczył się bardzo, posiekany i pora- 
niony, z reputacyą szalonej odwagi, powrócił do 
domu, gdzie właśnie bratu syn się urodził. Gdy 
ojciec pozwolił, został księdzem, prałatem Ojca 
św. i ministrem wojny za Piusa IX. Hr. Merode 
był bratem hrabiny Montalembert. 

„Pewien Warszawianin, bardzo dobrej rodziny, 
również wyzwaniu odmówił, ale oświadczył, że 
śmierci się nie boi i przez miesiąc usługiwał cho- 
rym na tyfus w szpitalu, dopóki sam nie zachoro- 
wał; wyszedł jednak z choroby szczęśliwie i nikt 
mu tchórzostwa nie śmiał zarzucić”. 

Istnieją zatem inne sposoby załatwiania spraw 
honorowych, nie według pogańskiej i barbarzyńskiej 
trudycyi, ale bardziej po ludzku i bohatersku, z 
większem, silniej przekonywającem stwierdzeniem 
honoru i odwagi, Do krzewienia zdrowych zasad 
moralnych i pojęć o honorze mogłoby się przyczy- 


uić Towarzystwo przeciw-pojedynkowe, na którego 
czele staliby ludzie nieskazitelni, znani z charakte- 
ru i uczciwości, bezstronni i sprawiedliwi, jednem 
słowem : wybrańcy ze wszystkich sfer społecznych, 
używający powszechnego szacunku i zaufania. 

W Towarzystwie takiem możnaby utworzyć 
staly sąd honorowy, lub poszczególny w wypadkach, 
które dzisiaj rozstrzyga pojedynek z udziałem se- 
kundantów, tylko zamiast pistoletu, wyrokujący 
głos mieliby sędziowie rozumni i sprawiedliwi. 

Nie usunęłoby to całkowicie pojedynków i 
opłakanych często skutków rozprawy z bronią w 
ręku, ale mogłoby ukrócić zło i wpłynąć korzyst- 
nie na opinię publiczną, stworzyć jakąś instancyę, 
do której możnaby się było odwołać w Sprawach 
bardzo żywotnych a drażliwych, nie nadających się 
jednak przed Żadne inne kratki sądowe. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 11 lipca. 

(Z.) Wiadomość o przybyciu prezesa ga- 
binetu węgierskiego p. Szella do Wiednia i 
wznowieniu przezeń rokowań ugodowych z p. 
d-rem Koerberem zelektryzowała dziś giełdę. 
Jakoż silna tendencya od pierwszej chwili roz- 
poczęcia obrotów wzięł. górę na targu, a kur- 
sa wielu walorów uzyskały dosyć poważne zwyż:- 
ki, pomimo, że rozmiary obrotów były niewiel- 
kie. Największą zwyżkę, bo 4 koron uzyskały 
akcye kredytowe. Bardzo ożywioną była spe- 
kulacya w losach tureckich, wywołana zna- 
cznem podniesieniem się ich kursu na giełdach 
zagranicznych. W Londynie ustał spadek afry- 
kańskich akcyi kopalnianych, a tendencya gieł- 
dy tamtejszej znów się wzmocniła. 

Wielkie wrażenie w sferach giełdowych 
wywołała wiadomość o upadłości wielkiego 
przedsiębiorcy Maurycego Fischera w Ołomuń- 
cu. Posiada on fabrykę słodu, cegielnie i prze- 
szło 50 kamienie w Ołomuńcu. Spekulacya z 
budowaniem domów przy pomocy ogromnego 
kredytu bankowego wprawiła go w trudne po- 
łożenie. Długi jego wynoszą przeszło 6 milio- 
nów koron. Podobno jeden z banków tutejszych 
zaangażowany jest na znaczną sumę. Fischer 
zwrócił się do swych wierzycieli z prośbą o 
udzielenie mu moratoryum. W poniedziałek od- 
będzie się w Ołomuńcu zgromadzenie wie- 
rzycieli. 

Ostatnie notowania : 

Akoye austr. Zakł. kredyt. 67675, węg. 
Zakł. kredyt. 705'00, Anglobunku 27650, Union- 
banku 53300, Landerbanku 416'50, Bankverei- 
nu 45300, Bodeneredit910:00, Gal. Banku hip. 
545'00, Statsbahny 69675, Lombardy 6400, 
Kol. Elbethal 448.00, Północnej 5660, Czer- 
niowieckiej 567:00, Alpiny 40050, Rima Mu- 
ranyi 496'00, Praskiego Tow. żel. 1556, Fabry- 
ki broni 328'00, Tureckie tytoniow. 292-00, Oblig. 
węg. indemniz. 97:80, Renta majowa 10170, 
Austr. renta koronowa 99:66, Węgier. renta 
koronowa 97:86, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9673, 4°, Listy Banku krajow. 97:00, 
44, Listy Banku krajow. 10175, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 96:50, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 100:60, 5°, Listy Banku hipotecz. 11000, 
4% Gal. Oblig. propin. 9950, 4, Gal. poż. 
kraj. zr. 1693 97:30, 4°/, Poż. m. Lwowa 94'25, 
Losy tureckie 10875, Marki 117-25, Ruble 252.75. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, ligo lipca. (Ceny w walucie 
koronowej po 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy), 


Pazenica prima 9*— do 9 25, średnia 0:00 


do 000, żyto prima 7:30 do 7:50, średnie —'— 
do ——', jęczmień browarny 6'50 do 6'75, paste- 
wny —'— do —'-, owies dworski 7:75 do 8:00, 
chłopski —— do —'—-, kukurydza prima 6:00 


do 6'20, średnia 0:00 do 0:00, rzepak zimowy nowy 


10:25 do 1060, len —.— do —'—, siemie - --— 
do —'—, koniczyna czer. nowa prima 42:— do 45'—, 
średnia — *— do - -*—, biała prima —'— do —'—, 
średnia —'— do —'— szwedzka 00*— do 00— 


tymotka —*— do —'—, anyż okrągły 00 00 do 00:09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 8:50 
do 9:25, pastewny 000 do 0:00, bobik koński nowy 
5:00 do 5:25, wyka nowa 6'00 do 6'25 otręby 3:76 
do 4'00, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 00000 do 000-00, bez 
podatku 3526 do 35:50, stacye Tarnopol-Brody 
82:75 do 33:00, stacye Sokul-Jarosław 33:00 do 
83:26, stacye Husiatyn-Stanisławów 32:25 do 32:50, 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10.000 Literprocent, 

Excont. loco Lwów 17:50 do 17:75. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 11 lipca. 

Targ dzisiejszy był o tyle ożywiony, że żyto 
było bardzo poszukiwane i znajdowało chętnych na- 
bywców po cenach o 25 hal. wyższych od notowań 
wtorkowych. Ceny jęczmienia i owsa również się 
podniosły, a jedynie pszenica była zaniedbana i 
obniżyła się w cenie. 

Płacono : pszenicę białą od 9:50do 9:80 K., 
czerwoną 950 do 975; żółtą 9:50 do 975 K., 
żyto 8:26 do 875; jęczmień browarny 7,75 do 8:25 
koron; na paszę 7:15 do 7:50 K.; owies 8:50 do 
9:00 K., rzepak —*— do —— K., konicz czer- 
wony —'— do K., biały —— do —— K,, ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów 


SE JM 


(16 posiedzenie z dnia 12 lipca) 


Posiedzenie dzisiejsze, ostatnie w obecnej 
sesyi przed jej odroczeniem, zaczęło się o go- 
dzinie 12 min. 50 

Po odczytaniu spisu petycyi odczytano 
interpelacyę p. Tarnawskiego w sprawie 
utrudnień obchodu grunwaldzkiego w Przemy- 
ślu, tudzież kilka bardzo długich interpelacyi 
ruskich, które odczytał X. Bohaczewski, co za- 
jęło przeszło pół godziny czasu. 

sprawie formalnej zażądał głosu p. 
Stapiński i zapytał marszałka, czy mu wia- 
domo, że kancelarya sejmowa nie chce wyda- 
waó biletów wejścia na galerye na dzisiejsze 
posiedzenie. Następnie zarzucił p. Stapiński, 
że dyskusya, przeprowadzona na końcu wczo- 
rajszego posiedzenia, była nielegalna, gdyż 
odbyła się przy braku kompletu i już po o- 
świadczeniu marszałka, że zamyka posiedzenie. 
Mówca domaga się, ażeby Sejm uchwalił o- 
tworzyć na nowo dyskusyę nad wczorajszym 
jego nagłym wnioskiem. 

Marszałek oświadczył, że na galerye 
wydawaną bywa tylko pewna ilość biletów, a 
dość spojrzeć na galerye, aby przekonać się, 
że są one obsadzone. (o się tyczy wczorajszej 
dyskusyi, to marszałek uważa ją za prawomo- 
ceną i posiedzenie za ważne aż do chwili skon- 
statowania braku kompletu. 

Wniosek zaś o ponowne otwarcie dysku- 
syi poddaje marszałek pod głosowanie. Za 
otwarciem oświadczyło się 26 głosów przeciw 
64, zatem wniosek upadł. 


PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1902. 


Głłosowano następnie nad nagłością wczo- 
rajszego wniosku p. Stapińskiego. Izba odrzu- 
cila nagłość, gdyż oświadczyło się za tem tyl- 
ko 25 posłów. 

P. Stapiński woła: Nie dziwoie się, 
Że nas potem wasz patryotyzm nie grzeje. 
C.k. namiestnik jest źródłem ich patryotyzmu. 

P. Szajer uzasadniał swój nagły wnio- 
sek w sprawie zapomóg dla gmin powiatu 
rzeszowskiego, nawiedzonych powodzią i gra- 
dem. Nagłość wniosku uchwalono,a sam wnio- 
sek odesłanc do Wydziału krajowego, jako ko- 
misyi. Następnie przystąpiono do dalszego 
ciągu dyskusyi budżetowej. Do rubryki „sta- 
cya doświadczalna chemiuzno -rolnicza w Du- 
blanach* p. Stapiński domaga się, aby 
Wydział krajowy rozciągnął pilniejszą kon- 
trolę nad sprzedażą nawozów sztucznych, 
zwłaszcza mąki kostnej, gdyż w dziedzinie tej 
dzieją się oszustwa na krocie tysięcy i czas 
najwyższy byłby, ażeby handlarzy fałszowane- 
mi nawozami sztucznemi zamknięto do kry- 
minału. 

Uchwalono tę rubrykę, jakoteż budżet 
średniej szkoły rolniczej i folwarku w Ozerni- 
chowie, oraz niższych szkół rolniczych w Ho- 
rodence, Jagielnicy, Kobiernicach, Bereżnicy, 
Suchodole pod Krosnem. 

Godzina wpół do 3-ciej posiedzenie trwa 
dalej. 


TELRGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Budapeszt 12 lipca. Magyar Nemzet pisze 
w sprawie rokowań ugodowych : Na razie mo- 
żna tylko tyle stwierdzić, że rokowania na no- 
wo podjęto. Od czasu, jak w maju odbywały 
się przez kilka dni rokowania w Budapeszcie 
między obu rządami, doszło się do punktu mar- 
twego, który teraz, dzięki usiłowaniom obu 
prezesów gabinetów, został usunięty. Punkt 
wyjścia dla obecnych rokowań tworzyła owa 
konferencya, w której obaj prezesi gabinetów 
pod przewodnictwem Cesarza brali udział i w 
sposób szczegółowy przedstawili swoje stano- 
wisko. Podjęcie rokowań jest w każdym razie 
pocieszającem znamieniem i wskazuje na to, że 
przy dobrej woli obu stron można dojść do po- 
myślnych wyników. Czy one do tego doprowa- 
dzą, na razie powiedzieć nie można. Różnice 
są zawsze jeszcze znaczne. To jednak można 
stwierdzić, że węgierski prezydent ministrów 
działa w ramach swojego programu, tego, który 
od początku postawił, a którego ani na chwilę 
nie porzucił i nie porzuci. Jest niewątpliwem, 
że rząd austryaoki zastępuje niemniej ważne 
interesy. Dobra wola obu stron musi znależć 
sposób wyjścia i temu nieszczęsnemu stanowi 
koniec położyć. 

Cetynia 12 lipca. Dzisiaj odbędą się za- 
ślubiny księcia Mirki czarnogórskiego z panną 
Konstantynowiczówną. Onegdaj przybył tu 
attachó austryacko-węgierskiej agencyi dyplo- 
matycznej w Sofii Jerzy Pottiers, kuzyn pan- 
ny młodej; będzie on na ślubie reprezentował 
węgierskich krewnych rodziny Kenstantynowi- 
czów, pochodzącej z południowyeh Węgier. 
Wczoraj przybył hr. Eugeniusz Zichy. Na czar- 
nogórskiej granicy powita przybywających go- 
ści weselnych następca tronu ks. Daniło. Dwór 
włoski będzie reprezentowany przez hrabiego 
Turynu. W uroczystości wezmą także udział 
specyslni wysłannicy tata, prezydenta Fran- 
cyi, sułtana i ks. Ferdynanda bułgarskiego. 

Przybyli już reprezentanci włoskiego 
dworu krółewskiego z hr. Turynu na czele i 
przywieżli odręczne pisma królewskie i kolię 
brylantową, jako podarunek dla panny młodej. 

Londyn 12 lipca. Dzienniki tutejsze dono- 
szą, Że koronacya króla Edwarda dlatego ma 
być przyśpieszona, ponieważ po upływie na- 
stępnych sześciu tygodni król ma się poddać 
powtórnej operacyi. Koronacya odbędzie się 
w jak najprostszej formie,. by króla uchronić 
od wszelkich wzruszeń. 

Lancet natomiast donosi, 
wiadomości o stanie zdrowia króla są nie- 
prawdziwe. Lekarze stwierdzają, że nie ma 
najmniejszego podejrzenia, aby mogła jeszcze 
wywiązać się jakakolwiek poważna choroba. 

Według doniesienia Biura Reutera, nie 
będą wysłane do obcych dworów urzędowe za- 
proszenia na koronacyę. 

Insbruk 12 lipca. Król włoski, Wiktor 
Emannel, przybył tu wczoraj popołudniu i za- 
trzymał się kilka minut na dworcu. Następnie 
udał się do Kufsteinu. Ponieważ król podró- 
żuje w śoisłem incognito, nie było żadnego 
przyjęcia. Królowi towarzyszy liczna świta, 
złożona z cywilnych i wojskowych, jakoteż 
minister spraw zagranicznych, Prinetti. 

Bloemfontein 12 lipca. Biuro Reutera do- 
nosi, że niektórzy oficerowie oraz urzędnicy 
tutejszych władz wahali się złożyć przysięgę 
wierności, nakładającą ścisłe obowiązki wobec 
króla angielskiego. Kilku innych odmówiło pod- 
pisania deklaracyi, uznającej króla Edwarda 
jako panującego. 

Budapeszt 12 lipca. Z wielu stron kraju 
donoszą o burzach i wylewach. z 

Paryż 12 lipca. Prezydent Loubet podpi- 
sal wczoraj konwencyę brukselską w sprawie 
cukrowej. 

Jerozolima 12 lipca. Biuro Wolfa donosi : 
Skazano na 4 i 9 miesięcy więzienia dwóch 
mnichów prawosławnych za zbrodnię gwałtu, 
popełnionego na niemieckich Franciszkanach. 
Wyrok zapadł zaocznie. 

Adde 12 lipca. Cesarz niemiecki przyjął 
wczoraj przed południem na posłuchaniu by- 
łego prezesa francuskiego gabinetu Waldeck- 
Rousseau. 

Chambery 12 lipca. We wsi Villar spadł 


że niepomyślne 


wczoraj deszcz kamieni i popiołu i sprawił 
wielkie spustoszenie. Miało zginąć dwóch 
starców. 


Paryż 12 lipca. Ostatni wybuch wulkanu 
Mont Pelóe zniszczył bezpośrednie połączenie 
kablowe Nowego Jorku z Martyniką. 

Paryż 12 lipca. Na wozorajszej radzie 
gabinetowej dał minister sprawiedliwości Vallé 
wyjaśnienia w sprawie mającej się odbyć w 
sierpniu w Paryżu międzynarodowej konfe- 
rencyi dła stłumienia handlu dziewczętami. 
Minister zawiadomił radę o propozycyach, któ- 
re ma tej konferencyi przedstawić reprezentant 
rządu francuskiego. 

Paryż 12 lipca. Gubernator Martyniki te- 
legrafuje, że przed wybuchem ostatnich dni z 
krateru wulkanu wydobywał się słup dymu, 
następnie słup ognia, który wzniecił pożar w 
ruinach St. Pierre. Deszcz kamieni i popiołu 
trwał 25 minut. Z ludzi nikt nie zginął. 


(Depesze popołudniowe). 

Londyn 12 lipca. Według urzędowego o- 
głoszenia o koronacyi, zdaniem lekarzy będzie 
mógł król podołać między 8-ym a 12-tym sier- 
pnia trudom ceremonii koronacyjnej, jeżeli nie 
nieprzewidzianego nie zajdzie. 

Johnstown 12 lipca. Grórniey, zabici pod- 
czas eksplozyi w kopalniach węgła „Cambria“, 
są przewaźnie poddanymi austro-węgierskimi, 
Głównie są to Polacy i Słowacy. Spodziewają 
się, że Towarzystwo wypłaci rodzinom po 1000 
dolarów. 

Paryż 12 lipca. Wieczorne posiedzenie 
Izby było bardzo burzliwe. Dep. Aynard wniósł 
interpelacyę w sprawie okólnika, wydanego 
przez prezydenta ministrów Combes w przed- 
miocie szkół kongregacyjnych. Prezes gabinetu 
oświadczył się przeciw postawieniu interpela- 
cyi tej na porządku dziennym. Aynard sprze- 
ciwił się temu, oświadczając wśród przerywań 
lewicy, że tymczasem okólnik wywrze skutek, 
ponieważ 2.500 szkół będzie zamkniętych. Ta- 
kie postępowanie nazywa Aynard drakońskiem 
i niebywałem u narodów cywilizowanych, jeśli 
15 dni przed wakacyami wyrzuca się porzą- 
dnych ludzi na bruk. Prezydent ministrów 
Combes wchodzi na trybunę, wśród wrzawy 
jednak, jaka powstała po przemówieniu Ay- 
narda, nie może przyjść do głosu i opuszoza 
trybunę wśród ironicznych oklasków i hałasu. 
Guillain przerywa posiedzenie. Wrzawa trwa 
jednak dalej, zdawało się, że lada chwila przyj- 
dzie do bójki na pięści. 

Przewodniczący przywołał — po pono- 
wnem podjęciu obrad — deputowanego d'Auffra- 
ge do porządku. Prezydent ministrów Combes 
usiłuje ponownie przemawiać, nie dopuszczają 
go jednak do głosu. Combes oświadcza, że 
środki zastosowane do zakładów  kongregacyj- 
nych są zupełnie usprawiedliwione. Minister 
musi zapewnić powagę prawu i nie da się za- 
chwiać grożbami. Następnie 328 głosami prze- 
ciw 218 umieszczono interpelacyę na porządku 
dziennym. 

Londyn 12 lipca. Król Edward nadał ar- 
cyksięciu Franciszkowi Ferdynandowi order 
Podwiązki. 

Berno morawskie 12 lipca. Na wczoraj- 
szem wieczornem posiedzeniu sejmu ukońezono 
jeneralną dyskusyę budżetową. Namiestnik 
Zierotin zbijał wywody d'Elverta, zarzucające 
rządowi stronniczość na niekorzyść Niemców 
przy otwarciu wystawy przemysłowej w Oło- 
muńcu. Wystawę obesłali także przemysłowcy 
czescy, słuszną więc było rzeczą zwrócić się 
do nich w ich języku ojczystym. 

Londyn 12 lipca. Spodziewają się, że we 
wtorek będzie można króla z pałacu Bucking- 
ham przewieść na jachcie królewskim do Ports- 
mouth. Lekarze sądzą, że zmiana powietrza 
jest dla króla w obecnem stadyum  rekonwa- 
lescencyi konieczna. 

Urzędowe ogłoszenie o koronacyi podaje 
do wiadomości, że zdaniem lekarzy król bę- 
dzie mógł wziąć udział w niej, jeśli obecne 
polepszenie będzie tak samo postępowało i ża- 
dne komplikacye nie zajdą. Lekarze twierdzą, 
że polepszenie o wiele było szybsze i mniej 
było komplikacyj, aniżeli się spodziewano. Na- 
leży to zawdzięczać silnej budowie organizmu. 
Datę koronacyi — powiedziano w urzędowym 
komunikacie — poda się później do wiado- 
mości. 

Londyn 12 lipca. Ogłoszony dziś biule- 
tyn stwierdza takie polepszenie w zdrowiu 
króla, że odtąd będą wydawane biuletyny tyl- 
ko co drugi dzień. 

Poznań 12 lipca. Dziś o 10 rano przeje- 
chał tędy król włoski. Po przybyciu pociągu 
odbyły się przedstawienia władz miejscowych, 
poczem przedefilowała przed królem kompania 
honorowa. Król zatrzymał się tu 10 minut. 

Kraków 12 lipca, Znany cykl 22 obrazów 
Piotra Stachiewicza do Quo vadis, będący obecnie 
na wystawie w Warszawie nabył tutejszy bankier 
August Raczyński wraz z prawem reprodukowania 
w wydawnictwach w obcych językach. 

Dziś rozpoczęto roboty około linii kolei elek- 
trycznej z rynku do parku Jordana, 

Poznań 12 lipca, Korespondent warszawski 
Dziennika poznańskiego donosi, że Czertkow wy- 
dał cenzurze miejscowej specyalne rozporządzenie, 
aby odtąd nie przepuszczała w prasie warszaw= 
skiej żadnych sprawozdań i artykułów o obchodach 
492-ej rocznicy grunwaldzkiej, przypadających jutro. 
PF: E EE ET E 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 12 lipca, Hr. H. Stecki z 
Komborni. W. Rubinstein, K. Giebel, E. Frieb, J. 
Rotterstein, A. Ascher i D. Darvas z Wiednia. J. 
Weydlich z Podola ros. N. Sperber ze Stanisławo- 
wa. M. Pisoftel z Paieyna, T. Horodyski z Ko- 
marna, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Pląc Maryacki. 
Fierwszorzędny hotel s komfortem ursądzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. i 

Przyjechali dnia 12 lipca. W. Rzyszczewski 
z Brodów. A. Madeyski ze Skolego 5. Trzebiński 
z Wałoczysk. H. Bossamer i J. Czechowicz z Brze- 
žan. N. Polonic z Suczawy, A. Baczyński i M. Le- 
śniewicz z Podola. W. Wernert z Zaleszczyk. F. 
Kridl, A. Weiss, J. Nohr i F. Mayer z Wiednia. 
K. Ciecharzewski z Piwoszczyzny. K. Turzański 
z Jaworowa. ®, Prek z Pantalowic. R. Redlich z 
Brzeżan. N. Germakowa z Hoszan. S. Sutkowsk] z 
Witkowie. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów Pluc Maryacki 
Przyjechali dnia 12 lipca. B. Śmiałowski 
ze Stojaniec. St. Chomieki z Tarnopola, J. Tabora 
z Czerniowiec. A, Sym z Mikuliczyna, Dr. A. Leh- 
mann z Podhajec. J. Chorbkowscy z Rosyi, Dr. J. 
Finkelstein z Czerniowiec. T. Korzon z Warszawy. 
M. Mautner z Wiednia, 
| a R E a E zii 
Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika l. 8, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczne w kauczukn, złocie i bes płytki. 
Reperatury z prowineyi uskatecenia odwrotnie, 
BẸ- instytut otwarty cały dzień. "TH 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki. 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


a 1 LJ U U I 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżynień 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 


D A R A Z Z O W Z z W WWO A O R EE A Z O RAZY ZEOOEOĄ, 


3 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu wstępnego na l-szy rok szkoły kade- 
ekiej rozpoczyna się1-go sierpnia br. w wojsk. szkole 
przygotowawczej St. Dobrowolskieho, Lwów, ul. 
Pedlewskiego I. 9. (Czas trwania kursu 6 tygodni), 


Kursa przygotowawcze 


do egzaminu na jadnorocznych ochotników (Intelligenz- 
prüfung) rozpoczynają się igo września b. r. Obja- 
śnienia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. 


O 


Wszędzie do nabycia. 
a, 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe. 


v 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 
ordynuje 


w Karisbadzie Stadt Athen 


naprzeciw kolumnady Mühlbrunnu. 


Przy chorobach kobiecych 
kąpiele: 
irrygacye 


z przymieszką 


Mattoniego borowinówego ekstraktu. 


Nieprześcigniony skutek. 
Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki 
ustanawia lekarz. 


Mattoniego ekstrakty borowinowe są do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach 
i składach wód mineralnych. 


Broszury i sposób użycia bezpłatnie, 


me "ARES UU 


Wiedeń 12 lipca. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 16.50 (spokojnie). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38-20. 

Berlin 12 lipca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 86'30. Spirytus 00'00. 

Paryż 12 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy- 
procentowa renta 101'27. Mąka („Fleur de Pa- 
ris*) 00:00. 

Frankfurt 12 lipca. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 213:00. Alpiny 000.00. Di- 
sconto 184:30. Laura 199.70 excl. kupon. 

Wiedeń 12 lipca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 60 kilogramów).  Psze- 
nioa na jesień 7:48—7'49, na wiosnę 0'00—0'00; 
żyto na na jesień 6'48—6'49, na wiosnę 0'00— 
0:00, kukurudza na czerwieo-lipiec 0:00—0'00, 
lipiec-sierpień 6'26—5'27, na sierpień-wrzesień 
000—0:00, na wrzesień-październik 536—5'38, 
na maj-czerwiec 000—0'00; owies na jesień 
5'08—0'/4, na wiosię 000—0'00. Rzepak na 
pień-wrzesień 11:30—11'40. Tendencya: spo- 
kojna. Pogoda: zmienna. 

Budapeszt 12 lipca. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 650 klg.). Psze- 
nioa na pażdziernik 7'28—7'29; żyto na pa- 
żdziernik 6'14—6'16; owies na październik 
537—538; kukurudza na lipiec 495—496, na 
sierpień 4'99—65'00, na maj 4'91—4'92. Rzepak 
na alerpień 1075—10'80. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna słaba. Tendencya: słaba. 
Pogoda : piękna. 

Wiedeń 12 lipca. Kursa giełdowe. 

Losy : 8) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. z r. 1880 8, 

U) a LJ n ns 1889 3 lo 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł, 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2'/, 84.75 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10875 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.35, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.—, Olary 40 
zł. m. k. 188.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20zł. 74,50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72,—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
10 zł. 56.00, Czerw: krzyża węg. 5 zł. 2850, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zl. 75.—, Salma 
40 zł. m. k. 233,—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
75.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy kormunslne m, Wiednia r. 1874 423.00. 
| me EE. | OE. a OEI) 

Lwów 12 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —'00 do —'00, Kolej Lwowsko-Qzern.-Jaska 
po 400 kor. 584.00 do 672.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 5565:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100—. Tow. budowy wagonów 
w Banokn po 500 koron 000:— do 850.—. Banka dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—. 


Listy zastawne ma mstnkę: Banku hipot. galio 
5 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 109'70 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100— do —'—, 4 proc. los 
w 650 lat 95.80 do 86:50, Banku kraj. 4 í pół proc. log W 
51 lat 101.40 do 102,10 Banku kraj. 4 proo, los w 57 lat 
37:00 do 97°70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96-80 do 87:00. 4 proc. los w 41 i pół latach "7. — 
do —.—, 4 prac. los w 56 lat 96:50 do 97.2). 


266.— 
268.- - 


286. — 
255 75 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1302 rokn według czasu środkowo: 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1:35, 8:40*, 6-10, 8:50, 5:50i 9.50° 
Z Rzeszowa: 10:25. 
Ze Szczerca (od 1/6 do 15/8 w niedz. i święta) 9.82%, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2365, 8:00, 6'R6 
10:20*, na Podzamcze: 2'20, 7:40, 5'11, 10:02*. 
Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.), B'14* na Podzamcze. 
Z Oserniowiec: 12 16%, 1:46, 6'20, 5'40 i 9:20". 
Ze Stanisławowa: 11:66. 
Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10:50*, 
Z Brzuchowic (od 16/5 do 14/8 włącznie) 6.50, 9.129. 
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziela 
Kwięta) 8'14, 804%, 
Z Janowa 7'45, 1:23, 9:25*, 1008*. 
O chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12-467, 8-30, 2:55, 4'15*,8-40, 6:20", 11:00* 
Do Rzeszowa: 3 BO. 
Do Przemyśla : 8:25%, 

Do Szezerca (od 1/6 do 15/9 w niedz. i święta) 2.00. 
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1156, 6:80, 9:00* 
11'10*; x Podzamcza: 2-09, 6'48, 9.20*, 11-82*. 

Do Tarnopola: 10:40 x dw: głównego i 10:57 z Podzamess, 

Do Ozserniowiec: 2'51*, 2:40, 6-25, 10-80, 10:80*. 

Do Stanisławowa: 6'10*. 

Do Stryja: 6'86, 9:00, 8-05, 6:85". 

Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. 

Do Brzuchowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta] 
2.15, 8.16*, 

Do Janowa: 9'15, 1'26, 8'15 6'80*, 10'05* 

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nc- 
na liczy się od gods. 6 wieczór do 5 min. 69 rana, 

zzz 


4 , 


Najlepsze francuskie J, E 
papierki cygaretowe 


Poleca się atelier fotografii 


PRZEGLĄD z dnia 13 lipca 1902. 


GRIFF O MN Yijlepse francuskie 


tutki cygaretowe. 


mw W Wa ae 


Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. 


L. KOEHLERA 


art. malarza 


artystycznej 


Róża z Królikiewiczów de RÓŻEC 
hrabina Oldi 


była właścicielka dóbr ziemskich 
przeżywszy lat 86 po długich a ciężkich aierpieniach opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 12 lipca 1902. ię. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 14 b. m. o godzinie 
4 po południu z klasztoru sióstr Józefitek przy ul. Kurkowej na 
cmentarz Łyczakowski, na który w smutku pogrążona rodzina, kre- 
wnych i znajomych zaprasza. 
Lwów dnia 12 lipca 1902. 
„CONCORDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


8888328 cesos 
Po cenach | w Pasażu Mikolascha 


$ od ulicy Kretej 
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 4 ś 
kich bez wyjątku dzienników, | Najnowszy francuski 
| 
| 
1 


Otwarto 


lwowskich, krakowskich , Chromo-F otoskop 


warszawskich, wiedeńskich, 

czeskich, francuzkich ect., 
=— Swiat i życie w barwnych 
—= obrazach plastycznych = 


czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
Widoki natury — podróże — $to- 


mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


przyjmuje lice gwia Eel dak nauko» 

ASRR s kd we — a storyczne — 

Ajencya dzienników i ogloszeń Guran A Postepnicywiizacyl= 
Sokołowskiego Sztuka i nauka — itd. itd. 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 


; =—Zmiana obrazów co tygodnia— 
Kosztorysy gratis. 


boasi 7 4 do 18-go Lipca 
Lwów Balicka 18 polece wonteni s SZWECYA 1 Norwegia, 


Slub: kołd: i 
i materacami od złr. 200. . M Wstep 10 ct. 
Otwarte od IOtej ram do 10tej wieczór. 


> A. Hübner 


Drut kolczasty eynkowany do ogro- 
poleca 


dzeń po zł. 4 za 100 metrów (przy więk- 

szym odbiorze dodaję odpowiednią ilość 

skóbelków do umocowania). Siatka dru. 

ciana lakierowana, do osłony okien po 

zł. 1 za metr kwadratowy poleca Piotr 

Chrząstowski handel żelazny we Lwo- 

wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 
do malowania, konserwowania i 
impregnowania dachów blaszanych 
i drewnianych, budynków gospo- 
darczych, mostów, parkanów, szta- 
chet, ogrodzeń, bram, drzwi, okien, 
sprzętów domowych i gospodar- 
czych, mebli ogrodowych, drzew 

budowlanych, oszalowań w staj- 

schodów, kół młyńskich, 

podłóg itp. 


Farby olejne 


Ko fachowo sporządzone z 
najlepszych materyałów o trwa- 
łości gwarantowanej we wszystkich 


Młodzież uczęszczająca 
do szkół 
znajdzie całkowitą pensyę oraz pomoc 
w naukach ete. Zgłoszenia pożądane przed 
wakacyami. Ossolińskich 4, Maszkowska. 


Maszyna parowa odczyszcza naj- 
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józel|©! 
Schuster, Lwów, Kopernika 5. niach, 


Rządzca dóbr i gorzelnik z dłu | 
goletniemi świadectwami poszukują po- 
sady. Adres: P. P. poste restante 
Kraków za okazaniem kwitu inserato- 
wego. 


„Syriusz, Lwów, ul 


ul. 

Kawa say a — pól 

kilo 65 et., 75 ot. i wyżej. A 

Niezrównanej dobroci kuracyj- kolorach 
ny koniak prawdziwy (francuski. 
cała butelka zł. 3.50, pół l.80,| 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 


aeaa t gate aaa Farby lakierowe 


wie ul. Batorego 2. Wysyłki odjszybko schnące, dające za jedno- 


2 butelek odwrotnie do każdej|razowem pociągnięciem kolor i 
miejscowości. P połysk. 


, umiej ayi bai rico Fapby terowe 


dej, umiejącej szyć. Odpisy świadectw. 
Brajerowska 8, Alfredowa Garapichowa. y E es 

szczególnie dla swych taniości 
chętnie używane. 


G TER 


Gorzelnik 


AARO ATY, 
et PZP KAWKA ŻĘ: 
| Gorsety < got 


z długoletnią praktyką obowią> 

zuje się do 58 litrostopni z kig 

skrobii, jest też dokładnie z pa- 
rową młocarnią obeznany. 

Łaskawe zgłoszenia Bed. Naj 
tek, Sądowa Wisznia. 

Biuro nauczycielskie Morawska, Hea- 
licka 10 poleca zdolne nauczycielki każ- 
dej narodowości. 

Kucharz z dobremi rekomendacyami 
posznkuje posady na ordynaryę zaraz lub 
1go Sierpnia. Łaskawe zgłoszenia Grołę- 
bia 11 a. 

Olicyalistów prywatnych i wszelkiej 
doborowej służby dostarcza Biuro pracy, 
Lwów, Kamińskiego 6. 

Siewnik Melichera, wialnia i mły- 
nek, sieczkarnia Bendthala w zupełnie 
dobrym stanie bardzo tanio do sprzeda- 
nia x powodu zwinięcia gospodarstwa 
w Gizowie poczta Mikołajów nad 
Dniestrem. 


NAJTANIEJ 


Znakomite aromatyczne Herbaty 
silnie naciągające 


pół kila zł. ct, 
Congo . . . . „ „n 16 
Souchong. . . n n 2— 
Melange de Londres SE D= 
Kalsow czarna cy = 


Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł, 40 ot., 1:60 i 2 zł. 

SZ 2, W 2 
znakomite w smaku w woreczkach po 
45|, kg. opłacane do każdej stacyi poczto- 

wej w krajn. 


1 kg. woreczki 

sł. ct. 43/, kg. 

zł. ct. 

Ceylon gruboziarn. wyb. 3220 1069 
Ceylon najprzedniejsza . 216 1040 
Ceylon średnia ! 208  10— 
Ceylon zielona 2— 9 65 
Ceylon perłowa . 2.16 1040 
Mokka arabska 216 1004 
Jawa złota po? . . 216 1040 
Karrakas znak. wsmaku 130 6.50 


LEONARD SOLECKI 


Lwów, ul. Batorego 2. Każde zlecenie ki 


odwrotnie załatwia się. 


Każda familia 


czerwony, czarny i brązowy. 


Olej terowy 


brązowy nadzwyczaj tani, dobrze 
impregnujący i konserwnjący. 


CARBOLINEUM 


prawdziwe 
Avenariusa. 
Jedyny skład dlą Galicyi. 
Broszurki do dyspozycyi. 


KEXSICATOR 


wyśmienity środek przeciw grzy- 
bowi, zgniliźnie w budynkach itd. 
„Kronsteinera* 


Farby fasadowe 


we wszystkich kolorach i o gwa- 
rantowanej trwałości. 


Broszurki, opisy użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie- 

lane. 

Przy znaczniejszej potrzebie po- 
wyż podanych konserwujących 
artykułów, jakoteż materyałów bu- 
dowlanych, a mianowicie: Ce- 
mentu, Wapna hydraul., Gipsu, 
Ogniotrwałych cegieł, Papy na 
dachy, Płyt izolacyjnych itp., pro- 
szę wprzód oferty zażądać, a uczy- 
nię możliwie zniżone ceny, jako- 
też ulgę w spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem się. 

Co do jakości, to li tylko cał- 
iem doborowy towar bywa do- 
starczany. 

Najnowszy CENNIK opuścił druk 


sprawiać sobie może za pomocą moichļ! jest do dyspozycyi Szanownej 


nionych Fonografów 
przyjemne wieczory. Ta- 
kowy Bpiewa, mówi, śmie- 
je się, gra polskie pie- 
śni, rozmowy, śmiechy, 
marsze, pieśni itp Zz za- 


znakomitych wszędzie ce- Publiozności 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38. 


dziwiającą naturalnością i jest przy wszyst-|Główny skład wszelkiego rodzaju po- 
kich zabawach jako zabawa nieprześci-|jaadów nowych jakoteż przejeżdzonych 


gniony. Dostarczarm fonografu tego po nie- 
bywałej w świecie kupieckim cenie 6 złr. 
wraz z opakowaniem i dodaję jeden wa- 


poleca 


NL. Na SS 


lek bezpłatnie, Następne wałki po 75 et.|po cenach przystępnych. Wyśmienicie wy- 
Wszystko za zaliczką, lub za poprzedniem|kończone i za trwałość gwarantuje, także 
nadesłaniem należytości przez Międzyna-|przyjmuje powozy wzamian lub w komis 
rodowy dom eksportowy M. B. Brav-li da pzzechowania, Lwów, ul. Szpi- 


mann, Kraków. 


Redaktor odpowiedzialny ; 


talna 28. 
Ludwik Masłowski. 


Najnowsze 


PARASOLKI 
Paski 


= 


proma? GÜTTLER 


Bluzki 


O0000000000 


Ważne dla P. T. budowniczych, zarządów, wła- 
jn ścicieli dóbr, browarów, gorzelń, stajen, 
ogrodów, gospodarstw i t. p. : 
„PINOL* najtrwalsze pociągnięcie fasad, pomieszkań, 
korytarzy, magazynów itp. niezawodny i najtańszy środek do 
wysuszenia wilgotnych ścian, murów, piwnice, nieprześcignio- 
ny środak przeciw grzybowi. Radykalny środek do wytępienia 
owadów w domach, pomieszkaniach i stajniach, oraz przeciw zakaź- 
nym chorobom u zwierząt. 
Prospekta, przepisy i usnania wysyła odwrotną pocztą 


Generalny zastępca i główny skład 


0. T. WINCKLERA SYNA 


Lwów, Rynek 28. 


Podziękowanie, 


Wszystkim znajomym miajscowym i zamiejscowym, któ- 
rzy w jakibądź sposób okazali nam wyrazy współczucia z po- 
wodu utraty ukochanego męża i ojca Sp. Eustachego Wyszyń- 
skiego a w szczególności Wielebnemu Duchowieństwu obu 


obrządków, Wielebnym księżom Gawińskiemu, Chomińskiemu, 
W. Komarnickiemu, Pantole, Kunowskiemu, Siokale, Sozań- 
skiemu, Baczyńskiemu, Gumowskiemu, J. Komarnickiemu i 
Szufie, którzy zupełnie bezinteresownie wzięli udział w odpra: 
wieniu pogrzebu zmarłego, w dniu 4 lipca 1902 w Medeni- 
cach, składają na tej drodze serdeczne „Bóg zapłać”. 


Walerya Wyszyńska wdowa. Marya Janicka córka, 
Eligiusz Janicki zięć zmarłego. 


Przykra i wytwarzająca choroby 
plaga much JW 


usuwa się łatwo przez wolny od trucizny amerykański papier muchowy 


TANGLEFOOTMT 


Na składzie we wszystkich handlach kolonialnych, papierowych 
i drogneryach. Główny skład: H. Stóssler, Wien I. Freiung 5. 
We Lwowie sprzedaż hurtowna dla Galicyi i Bukowiny 


ALOJZY HUBNER | 


LWÓW. dw 


f 
: ; F zupełnie gotowe do użycia an 8 
arby olejne maszyną, na czystym, podwójnie 


gotowanym pokoście, szybko schnące, we wszystkich możliwych 
kolorach, do malowania okien, drzwi, werand, dachów, narzędzi 
rolniczych, tarantasów, bryczek 
it, p.it. p. 


Lakiery kopalowe 
krajowe i angielskie do lakierowania drzwi, okien, powozów i t. p. 
Pokeosł czysło lniany 
podwójnie gotowany, pod gwarancyą czysty, szybkoschnący 
Terpenłynę zwykłą i francuską 
Sekaływę środek wysychający 
Farby suche we wszystkich kolorach 
Q Lakiery emaliowe białe i kolorowe 
O Farby fasadowe, Carbolineum, Ter drzewny i pogazowy. Far- 
O by terowe, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne, Tektury do kry- 


Q cia dachow, Płyty izolacyjne 
Alfred Beacock 


t p. 
Lwów, ul. Hetmańska l. 4. 


poleca po cenach umiarkowanych 
Magazyn farb 
GOQOGGGQBGGOBGODCGOGOGGGOQOCCOGBQOGEGOO 


M lu jeb 


Ces, król. nadworna 


Odlewarnia dzwonów 
E”. EE M ELZ EER 


W WIENER-NEUSTADT 


poleca się do dostarczania 


DZWONÓW 


tudzież urządzenia 
harmonijnych dzwonie 


„  Ręczy za ton czysty, piękny dżwięk i naj- 
> h lepszy metal. 

Szybkie wykonanie, jak najtańsze ceny, 
dogodne warunki spłaty. Założona 
w r. 1838 dostarczyła 5.700 dzwonów, waga 
1,600.000 kilogramów. 

4 Odznaczenie: Złoty krzyż zasługi z koro- 
ną. Dyplomy honorowe i I-sze nagrody. 

4 dzwony dla rz. kat. Katedry lwowskiej 100 ctn. cł. Dla Galicyi dostar- 

czyła przeszło 600 dzwonów, 2.000 ctn. wagi. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie | 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 
*  kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 
K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


Lwów, ul. Fredry palac Fredrów. 


Kupować „tylko we flaszkach“ 


wszędzie, gdzie wystawione są plakaty Zacherliny. 


PARKIETY 


Posadzki deszczułkowe 


Oraz 
wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 
drzwi. okna, krzenła, stoliki ogrodowe itp. 
poleca 
fabryka parowa 


BRACI WCZELAK 


WE LWOWIE. 


Ognie sztuczne 
O "SA [NB 


Najnowszy 
Cennik 


opuścił druk i jest do dyspozycyi 
dla P. T. Publiczności u 


Alojzego Hibnera 


we Lwowie, Ryrak 38 


niezawodne w wykonaniu 


„.E.za man piony 
Izarty tom.bolowe 
Confetti 100 woreczków 
423 zir. 225 tr 
, Artykuły na tombolę ʻi do koszów szczęścia od 6 
centów — polecają i 


MAGAZYNY FIRMY 


Kauczyński i Oberski , 


WG" LWÓW, Karola Ludwika 7. Filia: Halicka 6.36 


A 1206 w Te e 


Komitet w Łuce wypełnia miły 
> |obowiązek składając podziękowanie 
artyście malarzowi Panu Tadeuszo- 
g” |wi Rychterowi za artystyczne upię- 
kszeme Prezbyterynm (Cerkwi ser 
decznem „Bóg zapłać”. 

Seweryn Gawański 


PSE RER 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła 
pedagogiczne Reussnera do bardzo 


prędkiej i najłatwiejszej nauki obcych Wielki wybór r proboszcz. i 
języków, bez nauczyciela, zobjašnieŃ Koszul kolorowych także Franciszek Kunaszowski 
ę erwyaewy ", Pucioraśijne, Koszule dla turystów, naj- pełnomocnik. 
| „||| lepsze Pończochy i Szkar- Iwan Nestoryk 
petki, Płótna i stołową bie- komitetowy. ____—_ —_ 
e 4 liznę, Bieliznę Prof. Dra p 


Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct.—Kurs 
I-szy 80 ct, — kurs II-gi złr. 2.40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 1:80, 
kurs II-gi złr. 480. — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 1:80. 
Polsko-Angielski kurs I-szy złr. 1'12, 
kurs II-gi złr. 1:80. 
Polsko-Ruski kurs I-szy złr. 2'10, 
kurs II-gi złr. 2'70. 
Amerykański Przewodnik z roz: 
mówkami angielskiemi 75 ct, 
Główna sprzedaż w księgarni 


Dr. Wł. Miłkowskiego w Krakowie. 
Jak — 


Hamaki ogrodowe 
Lawn-Tennis 


kompletne i pojedyńcze częścijj Stalugi 


Krzesła składane rozmaitych 
systemów 

Sztalugi składane polowe 

Kasetki nu farby olejne 

Farasole dla malarzy 

Bloki szkicowe i ti. p. 


we wielkim wyborze najtaniej 


Alojzego Hiibnera 
WE LWOWIE. 
GDOGCODOOCODOGOOGO0Ó 


Ważne dla budujących. 


Pomimo kartelu i podwyższenia cen 
cementu sprzedajemy najlepszy cemeni 
portlandzki po cenach zeszłorocznych 


BRACIA MUND, skład wszelkich ma- 
teryałów budowlanych ulica Sykstu- 
ska |. 23. telef. Nr. 605, magazyn ul. 


Działyńskich 8, telefon Nr. 419. 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


Jaegera i Dra Lahmanna, 
Główny skład gotowej Bie- 
lizny poleca po stałej i 
najumiarkowańszej cenie 


F.S.BARDASZ 


Lwów, Teatralna 9, visà 
vis kościoła Katedry. 


Wzory do malowania 

m „ robót piłeczkowych. 
Deszczułki do robót piłeczkowych. 
Aparaty do wypalania. 
Farby olejne artystyczne. 

5 akwarelowe. 
Pędzie szczeciowe i włoskowe, 
Palety z drzewa, porcelany i blachy. 
Wyroby z drzewa do malowania. 
Płótna i kartony malarskie. 
Papier akwarelowy. 


poleca najtaniej handel 


(. T. Wineklera Syna, 


we Lwowie Rynek 28. 


Nowe cenniki wysyłam 
franco. 


Poplamione 


ubrania męzkie i damskie od- 
daje jak nowe I-szorzędny Za- 
kład czyszczenia 


Szymona Weissa : 
tylko Kopernika 12. 


Na żądanie czyści się ubranie za- 
pomocą aparatu w ciągu kilku godzin. 


EEE 
Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżnterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


| strancye, kielichy, pająki, kan- 


przeciw pocenin się 20g 


Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstała odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze- 
kazem K. 1:40 hal. 


NAN MICHNIK 


w Bochni. 
Za zaliczką wypada drożej. 


0000060030006090508 
Pierwsza krajowa. pracownia w metalu 


(WILHBIMA SKNURZLA 


została znacznie rozszerzoną 1 Zaopa- 
trzoną w najnowsze przyrządy, pę- 
dzona motorem elektrycznym na wzór 
zagranicznych, wykonuje wszelkie wy- 


Lwów, Rynek i. 9 
roby kościelne i galanteryjne: man- 


delabry gazowe i elektryczne pa 
fabrycznych cenach. | 


Na sezon kąpielowy 
oferują : 

Wątrobę S8iarcziną 

Kule żelazne 

sól kamienną 

Sól morską 

Sode 

Ekstrakt sosnowy 

Ekstrakt jodłowy 

Sprit koniferynowy 

Mydło Kkoniferynowe 

Sól francensbadzkią 

Sól iwonicką 

Sól Karisbadzką do Kąpieli 

Sól Karlsbadzką do zażywania 

Sól Marienbadzką 

Sól Morszyńiską do kąpieli 

sól Rymanowską do Kąpieli 

Sól Rabczańską do kąpieli 

Ług francensbadzki 

Tablety Dr. Sedlitzkiego dla 
dorosłych 

Tablety Dr. Sedlitzkiego dla 
dzieci 


ALOJZY HÜBNER 


Europejski. 


Lwów, Rynek 88. 
Z drukarni E. Winiarza 


